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Wychcdzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty . 
We Lwowie Na Prawincji 


hez dostawy R przysylka pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesieeznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „ Dwumies  „ 210 
Półrocznie 4 „, 50, Kwartalnie „ + — 
Rocznie 98, —, Rocznie > = 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 et. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą do damn we J.rowia 
należy składać w Biurze Dzienników, nl, Kurula 
Ludwika Nr, 3, 

Prenumerata tak miejscowa Jak | zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem mieniąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nio przyjmują, 
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Przegłąd polityczny. 
Lwów 15 kwietnia. 

Zany już z telegramów zwrot w dynasty- 
cznej sprawie serbskiej zakończy się prawdopo- 
dobuie jakąś bardzo nieładną sceną, bo pani Na- 
talia, nauczona przez Garaszanina, nie chce Serbji 
opuścić dobrowolnie, lecz żąda dwóch rzeczy: naj- 
pierw odstępnego, a następnie — aby ją wyrzu- 
cono przemocą. Volenti non fit injuria, głosi sta- 
rorzymska jurydyczna zasada. Jeśli pani Natalja 
chce być wyrzuconą, to nie ma racyi odmawiać 
jej tej przyjemności, ale ten drugi warunek nic 
zgadza się z pierwszym. Pani Natalja oświadcza, 
żę skoro Milanowi dano miljon, to i ona tyleż 
powinna otrzymać. Nie wiemy, jak ona to moty- 
wuje, bo przecież nigdy skarb państwowy nie miał 
względem uiej żadnych obowiązków, listy cywilnej 
ona nie miała, utrzymywał ją mąż, a kuponiki od 
swego kapitału posagowepo sama odcinała Co 
najwięcej tedy może ona mieć pretensyę do Mi- 
lana i od niego wyproccsować eoś na swe utrzy- 
manie. Ale to już inua sprawa, do której nic 
rządowi, skupczynie 1 całemu państwu. Inaczej 
jest z drugim warunkiem, który stawia pani Na- 
talja, — z warunkiem, że będzie wyrzucona z kraju 
przemocą. Rząd zapewne będzie musiał na to się 
zgodzić, bo tak mu poleciła skupczyna. 

Cała ta historya tak się przedstawia. Zape- 
wne czytelnicy pamiętają, że kilka tygodni temu 
rząd poufnie zaproponował rozwiedzionej parze 
królewskiej, aby się z kraju wyniosła aż do peł- 
naletności króla Aleksandra. Upozorowanie tego 
wyjazdu zostawiono im do woli, lecz uprzedzono, 
że gdyby nie chcieli przyjąć tej propozycyi, to 
będą do tego zniewoleni. Pani Natalja lekcewa- 
żąco machnęła ręlcą i powiedziała: „Zobaczymy!* 
— a pan Milan począł się z rządem i regencyą, 
układać, jak to wszystko ma być zrobione. W re- 
zultacie był list jego, wystosowany do regencji i 
przez nią doręczony skupczynie. 

W tym bardzo długim liście pisze Milan, że 
zrobiwszy dla Serbji dużo, rozszerzywszy jej ob- 
szar, podniósłszy ją do godności królestwa, daw- 
szy jej instytucye, jakie posiadać powinno nowo- 
czesne państwo, musiał tą wielką działalnością 
się znużyć i narobić sobie wrogów tylu i tak za- 
ciętych, że spokój państwa i bezpieczeństwo za- 
służonej narodowi dynastyi mogły być utrzymane 
tylko nadzwyczajną energją, do której on, star- 
gawszy swe siły, już nie czuł się zdolny. Więc, 
choć mu odradzano, postanowił abdykować, uczy- 
nił to, zamianował regencyę, do czego miał prawo 
na mocy $ 70 konstytucyi, i wyjechał z kraju, 
aby pokazać, że potajemnie nie chce wpływać na 
rządy. Miał prawo stale przebywać w Serbji, je- 
dnakże tego nie robił, aby nie wzbudzać żadnych 
podejrzeń. Tęskno mu było za granicą do kraju, 
do pamiątek rodzinnych, do ukochanego syna, lecz 
ceniąc zawsze wyżej dobro ojczyzny i dynastyi, 
niż swoje, trwał na wygnaniu dobrowolnem, teni 
się jeno pocieszając, że syn jego, bardzo zdolny 
z natury, rośnie na dzielnego władzcę. Ilekroć na 
krótko przybywał do Belgradu, zawsze z góry 
zawiadamiał o tem regencyę i tak się w stolicy 
zachowywał, jak npajwierniejszy poddany króla. Po- 
mimo tego powstaly niesłuszne pogłoski, że on 
chciałby cofnąć swą abdykacyę, znów rządzić i 
w tym celu spiskuje przeciw własnemu dziecku i 
królowi. Przy całej swej niedorzeczności, pogłoski 
te znalazły wiarę, co szkodliwie oddziaływało na 
powagę tronu i moc władzy wykonawczej, „Aby 
temu koniec położyć — pisze Milan — postana- 
wiłem za kilka dni wyje hać i aż do pełnoletno- 
ści króla nie zajrzeć do domu mych przodków, o 
czem mam zaszczyt zawiadomić królewską regen- 
cyę, której jestem szczerym przyjacielem“. Nastę- 
puje podpis: Mijan. 

O pieniądzach nie ma w tym liście ani sło- 
wa, ale rzecz jasna, Że ta kwestya była poufnie 
ulożona między Milanem a rządem i radykalną 
większością skupczyny. Sprawa pieniężna wynu- 
rzyła się jako projekt rządowy i bynajmniej nie 
ma pozoru, jakoby ów miljon był odczejnem. Mi 
lan dotąd otrzymywał po 30 tysięcy franków mic- 
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Tu wyczerpała się do dna cierpliwość Wła- 
dysława, jakby pobudzony prądem elektrycznym, 
zerwał się w jednej chwili na równe nogi i wrza- 
snął tak, że babina zadygotała i aż do ziemi przy- 
siadła. 

— A do miljon kroćset sto tysięcy djabłów ! 
Czy ja już we własnym demu chwili spokoju nie 
mogę mieć? Jak mi wusani będziesz tak głowę 
zawracać, to razem ze wszystkiemi Kiłynami, Hor- 
pynami, Paraskami każę cię za kopce graniczne 
wywieźć... A to skaranie boskie z temi babami... 
No! nie stój mi pami tu! Ruszaj do spiżarni, bo 
doprawdy... b 

Nie skończył, bo Bielecka, zanosząc się sp2- 
zmatycznie placa w, wyszla z pokoju, a szłochanie 
jej dochodziło z dziedzińca aż tu du niego, 

— Może wielmożny pan pozwoli drugą fil żan- 
kę — zapytał cichym głosem Mikołaj, wchodząc 
na palcach do pokojn. ł 
iel Daj mi pokój, ta baba do Śmierci mnie 
zamęczy... Ale, ale. Mikołaju, jeżeliby Uowiadywał 
się kto od puna hrabiego tu do mnie, to każecie 
powiedzieć mu, żem do Zienpola dopana Walere- 
go pojechał 

— Słucham, wielmożny panie, ale może dopraw- 
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sięcznie z królewskiej listy cywilnej. Brał te pie- 
niądze sam, ilekroć przyjechał do Belgradu, albo 
od Risticza otrzymywał przekaz na ten lub ów 
bank w Paryżu, czy gdzieindziej. Były to rachun- 
ki między ojcem a synem, płynące z warunków 
ułożonych przy abdykacyi. Otóż Milan jeduej tylko 
zmiany zażądał, tej mianowicie, aby to utrzyma- 
nie, jakie miał dotąd, było mu poręczone przez 
skupczynę w ten sposób, iż ministeryum umówi 
się z którymkolwiek poważnym bankiem w Pary- 
żu, aby ów bank przez lat trzy wypłacał Milano- 
wi po trzydzieście tysięcy franków miesięcznie, 
zaś na zapłacenie tych pieniędzy bankowi mini- 
steryum będzie brało z listy cywilnej. Jeśli ten 
układ może być komu przykry, to tylko radykali- 
stom, którym Milan pokazał nieufność i dla tego 
między sobą a nimi postawił bank. Postąpił prze- 
zornie, bo wszyscy na świecie radykaliści mogą 
nie dotrzymywać słowa królom i innym państwom, 
ale z bankami są bardzo potulni, gdyż te mają 
w swych rękach potężne środki zeinsty; mogą na- 
przykład w jednym miesiącu, deprecyonowaniem 
kursu papierów, wyrządzić ogromne szkody niesu- 
miennemu państwu. 

Ale skupczyna uczuła się obrażoną i w 
odpowiedzi swej ukąsiła Milana. Oto jest jej 
uchwała : 

„Skupczyna, ożywiona duchem wierności i 
uległości J. Kr. Mości królowi Aleksandrowi i 
pragnąca zabezpieczyć prawidłowy konstytucyjny 
rozwój serbskiego państwa, z podzięką przyjmuje 
do wiadomości postanowienie. króla Milana nie 
przybywać do Serbji aż do pełnoletności króla 
Aleksandra — i uznaje, iż to postanowienie zu- 
pelnie się zgadza z życzeniem przedstawicieli na- 
rodu, którzy gotowi są przeasięwziąć wszystko, 
co się okaże potrzebnem do ustalenia tronu i 
nowej konstytucyi, jak również do zabezpieczenia 
stanu rzeczy, stworzonego abdykacyą Milana. 
Zgodnie z tą dążnością, skupczyna, w uzupełnie 
niu swej uchwały z 30 listopada roku przeszłego, 
wkłada na rząd obowiązek i upoważnia go spo- 
wodować Jej Mość królowę Natalję do nieprzer- 
wanego przebywania za granicami Serbji aż do 
pełnoletności króla i trzymać się zdala od wszyst 
kiego, co dotyczy interesów państwa serbskiego, 
jak również nie działać na szkodę tronu. Na wy- 
padek ciężkiej choroby króla Aleksandra, mogą 
rodzice królewscy przybyć do łoża chorego, jeśli 
ich zaprosi regencya w porozumieniu z rządem“. 

Po burzliwej debacie przyjęto tę uchwałę. 
Potem zaczęła się jeszcze gwałtowniejsza rozpra- 
wa nad owym miljonem dla Milana Garaszanin i 
inni przyjaciele Natalji zaprotestowali przeciw 
dawaniu takich „prezentów“, ale koniec końców 
skupczyna poszła za rządem. 

Z Milanem rzecz skończona: w piątek wy- 
jeżdża on z Serbji i już się w niej nie prędko 
pokaże. Pozostaje jeszcze pani Natalja, która 
przez adwokata swego Garaszanina oświadczyła 
rządowi, że ani myśli dobrowolnie wyjeżdżać z 
Serbji. Tak czy owak, ale pewnie wyjedzie. 

Tymczasem zaś nowy kłopot rośnie przed 
Serbją: oto przebąkują w Belgradzie, że stosunki 
z Bułgaryą naprężają się coraz bardziej, trzeba 
będzie wojsko posunąć ku granicy, zwolać rezer- 
wy i t. d. Stąd nowe koszta, a daremn', boć 
wojny nie będzie. Ale to kara za niedobre trakto- 
wanie sąsiada. 


Bardzo ciekawe rzeczy mówił Bismark ko- 
respondentowi dziennika włoskiego Corri're di 
Napoli. Oto są słowa byłego kanclerza : 

„We Włoszech zanosi się na jakąś 
akcyę.... 

„Nie na reakcyę — przerwał dziennikarz — 
lecz na likwidacyę niesłychanie złej gospodarki. 
Włochy upadają pod brzemieniem nieszczęść eko- 
nomicznych. Jej położenie finansowe tak jest złe, 
2e ona nawet nie może w pełnej mierze ścigać 
swych celów politycznych. Interesami politycznemi 
związani jesteśmy z dwoma cesarstwami. Nie 
możemy jednak pogodzić tych interesów z naszemi 
ekonomicznemi botrzebami. 

„Cierpliwości! — odparł Bismark. Co 
było najważniejsze, już się stało. Skończyliście to, 
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do Zicnpola opętanych pięć mil, prawie sześć — 
to wielmożny pan na śmierć zgłodnieje 
— No, to dawaj! — odparł udobruchany już 
Władysław, odsapnął tylko i z apetytem zabrał 
się do szynki, którą popijał herbatą. Takie już 
miał usposobienie, że kiedy był w złym humorze, 
to byle co mogło go do gniewu doprowadzić, gniew 
ten nie trwał dlugo i znikał wkrótce, tak, jak to- 
pnieje śnieg pod promieniaini wiosennego słońca... 
Sludzy znali go z tej strony i unikali zwykle spo- 
sobności rozgniewania go... Nie wszystkim się je- 
dnak to udawało, jeden Mikołaj tylko tak poznał 
swego pana, Że nigdy nie zdarzyło się, żeby dał 
powód do chwilowego chocby gniewu 
Za chwilę dał się słyszeć brzęk dzwonków; 
Władysław wstał, wydał jeszcze kilka rozporzą 
dzeń Mikołajowi, polecił mu uważać na Leig i 
wyszedł na ganek; dwie śliczne półkrwi, brudno- 
kasztanowate klacze grzebały niecierpliwie ziemię 
kopytami i wyrzucały łbami, pobrzękując przytem 
dzwoneczkami, zawieszonemi na długich, łabędzio 
wygiętych szyjach; Żorż, przystrojony odświętnie, 
wkładał właśnie kuferek pod szeroki kozioł lek- 
kiego, węgierskiego wózka. Władysław podszedł 
nasamprzód do koni, pogładził lewą klacz po szyi, 
później, zbliżywszy się do wózka, jednym susem 
znalazł się na koźle, wziął jee z rąk furmana, 
cmoknął z cicha i konie w lunsadach ruszyły z 
miejsce... 
Stanisław stął obok wózka i kłaniając się 
machinalnie raz poraz, mówił: 
„— Szczęśliwej drogi, wielmożnemu pann! Szczę- 
śliwej drogil Już ja tu wszystkiego dopilnuję. 
„ Nie słyszał jednak słów tych pan Władysław, 
konie tak z miejsca rwały, że wnet znalazł się za 
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co musieliście zrobić w każdym razie, czy to na 
leżąc do trójprzymierza, czy nie należąc. Nie 
mogliście przecież wieczne być Włochami z ro- 
ku 1366! Bez wojska, bez marynarki, bez obcej 
pomocy, nie zdołalibyście się obronić od Austry', 
albo Francyi. Nie trójprzymierze jest przyczyną 
waszej ekonomicznej vędzy ; ono posłużyło Pran- 
cyi tylko za pretekst do zerwania z wami han 
dlowego traktatu. Ale sprobujcie nie wytrwać w 
trójprzymierzu, wasze upragnione polepszenie fi- 
nansów odbiegnie od was jeszcze dalej. Włosi sa- 
mi nie wiedzą, czego chcą, Zauiech:jcie jeno wa- 
szych pięcioletnich usiłowań, a wnet popadnie 
cie w memoc Pokój dziś j)"ż2 nie jest 
tak pewny jak przed roxiem. Brakuje 
umiarkowanych żywiołów. które były dość silne 
do przeszkadzania przesadnym dążeniom do starć. 
Wprawdzie Niemcy nie pragoą żadnej napasti- 
wej wojny, ale jakże to łaiwo wmówić w na- 
ród, że napastuik jest właśnie napastowanym! 
Włochy wewnątrz są zaburzone liczuemi Sprzecz- 
nemi dążeniami. bziecinną jest wasza irredentys- 
tyczna polityka. Alboż np. Tunisu nie przeżarto- 
waliście? A sprawa Trientu byłaby już 
rozwiązana pewnego dnia, tak, jużby 
ona była załatwiona, gdyby irreden- 
tyści przez swe niegrzeczności nie 
zepsuli wszystkiego. Kłaniaj się pan 
swym ziomkom odemnie i powiedz im. aby mieli 
cierpliwość — cierpliwość, cierpliwość i cierpli 
wość !* 


Nasz Przemysł Domowy. 


Wiedeń 13 kwietnia. 

(!) Kto śledzi rozwój naszego przemysłu 
domowego, ten chętnie zwraca uwagę na to, 
jakie w tej mierze wiadomości i zapatrywania po- 
jawiają się za granicą. Jestto okoliczność ważna 
z dwojakiego względu. Najpierw z ogólno-ekono- 
micznego; idzie o zestawienie obcych także sądów 
z naszemi własneini o istocie przemysłu domowe- 
go. Powtóre, informacje zagraniczne są ważnemi 
ze względu praktycznego, gdyż tylko eksport za 
granicę wyrobów przemyslu domowego może mu 
rozwój i utrzymanie zapewnić. 

Owóż w dodatku do monachijskiej Allgemeine 
Zeitung pojawił się teraz pogląd na „rusińską 
sztukę domową”, z którym należy nam się 
zapoznać. 


Autor uważa, że przemysł domowy jestto coś 
zależne od fabryki, od przedsiębiorcy, któremu do- 
starczają wiejscy robotnicy całe wyroby, półwyroby 
lub części wyrobów, jako owoc domowej wspólnej 
pracy. — Być może, iż takie określenie odpowiada 
wielu rodzajom pracy w innych krajach; dla na- 
szych stosunków jest ono zgoła mylne, przynaj- 
mniej dotąd mylne, U nas przemysł domowy dla- 
tego właśnie tak jest ważnym, że jest samodziel- 
nym, niezależnym od fabryk, a zbywa ma tylko 
na tem, żeby prowadzony był systematycznie. : eby 
producenci wiejscy stale pewne ilości i jakości 
towaru produkowali i stały handlowy zbyt dła n'ch 
mieli wyrobiony. Taki przemysł domowy, jako po- 
boczny dla roluika zarobek, jest u nas odwiecz- 
nym i tylko w tem znaczeniu ma warunki rozwoju 
1 zasługuje na pomoc i opiekę. — Nie szkoły są 
rzeczą najważniejszą, albo raczej nie są wyłącznem 
zadaniem opieki, ale doprowadzenie do systema- 
tycznej produkcji i do stałego zbytu, ile możności 
bez pośredników, którzy pracę ludu dla siebie 
eksploatują. Gdzie przemysł domowy wpada w ręce 
wyzyskujących kapitalistów, pośredników, wierzy 
cieli, tam lud popada w srogą niewolę. Roli bo- 
wiem należycie nie pilnuje, ziemi racjonalnie nie 
obrabia i nie ciągnie z niej należytych korzyści, a 
z drugiej strony pracuje tylko dla wyzyskiwaczy, 
engrosistów, zamiast żeby pra'a jemu samemu 
korzyść przynosiła. 

Nie należy nam zatem pozwolić bałamucić 
się obcemi pojęciami, ale stać przy tem, co u nas 
ze stosunków, z doświadczenia, z naszych potrzeb 
wynika. 

Autor przepowiada, że nawet we wschodniej 
Galicji niwelujące kolcje żelazne i handel domo- 


Stary kucharz, straciwszy z oczu swego u- 
kochanego panicza, zrobił pobożnym ruchem krzyż 
w powirtrzu w stronę w którą pojechał i spuściw- 
szy głowę, powlókł się do oficyny. Przed oficyną, 
mieszczącą w sobie kuchnię, piekarnię i inne go- 
spodarskie zakamarki, stała cała gromadka służby, 
prowadząc ożywioną rozmowę... Kropielnicki tyłem 
do zbliżającego się Stanisława obrócony, peroro- 
wał najgłośniej i najzajadlej : 

— W tym dworze przyjdzie dalibóg zginąć! 
Żadnego człowiek poszanowania nie ma, a inni 
panowie to aż strach jak za mną konkurują Ot 
i tej wiosny pan z Browarki, ten Wędzolski. aż 
trzy razy faktora po mnie przysyłał. Tam i pen- 
sja większa i pieniądze zawsze na czas... Sam nie 
wiem, skąd nasz i tak wziął te pieniądze na 
żniwa ? 

W tej chwili stary Stanisław, który już od 
kilku chwil stał za plecyma Kropielnickiego, nie 
widziany jednak przez tegoż, chrząknął raptem 
tak złowrego, że przestraszony ekonom odrazu 
przestał mówić i niespokojnie zwrócił się ku sta 
remu. R 

— Awstydziłbyś się, panie Kropielnicki — prze- 
mówił uroczystym głosem kucharz. —- Czy ci się 
tu jaka krzywda dzieje? Przysyłał ten... ten... 
Wędzolski — było do niego iść. Co do mnie, to 
wolalbym świniom karmnym kluski kukurudziane 
gotować, niż u takiego pana służyć... Ale panu 
Kropielnickiemu nic na tem nie zależy. Co jemu? 
On może choćby i u żyda służyć.. Ale, co ja 
mów ę u żyda? Gdzie u żyda? Ten... ten z Bro- 
warki to gorszy jeszcze od żyda. Ja, ja sam pa- 
miętam, jak on trzydzieści lat temu na Wygnance 
gęsi pasł.. a tatunio jego kradł u nieboszczyka 
pana prezesa, aż sig kurzyło. Ale panu Kropiel- 
ujck'emu wszystko jedno. 


gwiazda. W haftach ua płótnie panują farby czer- 
wona i niebieska, często jednak są pomieszczone 
barwy czarno-czerwona, czarno-zielona i inne. 


wu jemu, inni słudzy się wmięszali i zawiązała 
się kłótnia jeneralna, która potrwała dobre pół 
godziny; przerwał ją dopiero kozak z Warowiec, 
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krążny będą coraz bardziej wypierał domową ro- | mentem wklęsłym. Wykładanie drutem mosiężaym, 


botę, która zaspokaja potrzeby rodzin włościańskich 
i dostarcza pobocznego zarobku. Dlatego uważa 
muzea i wydawnictwa jak nasze „wzory prze- 
mysłu domowego* tylko jako ocalenie pa- 
miątek, tradycyj, z tego względu bardzo cenne, 
ale ni: jako środek d» utrzymania żywego prze- 
mysła domowego Że się autor myli, że my wcale 
inny mamy cel, że właśnie bronimy rodzimej wy- 
twórczości i chcemy ją ocalić, to już nasza rzecz. 


A teraz posłuchajmy jak autor ocenia to, 
co jeszcze istnieje: „Rusini, powiada. są ludnos- 
cią mięszaną, mającą różne ubrania i zwyczaje w 
ióżnych okolicach. fiuncuł jest jeżdzcem i hoduje 
osobną rasę koni, rad ubiera się w sukna czer- 
wone; podczas gdy wieśniak na Pokuciu ubiera 
się szaro i brunatno, w środku wschodniej Gali- 
cji czarno i stalowo, a kolo Tyśmienicy ozdabia 
swoje baranie kożuchy bogatą ornamentyką kwia 
tów i pstrem pasamonictwem. Tak sumo różnią 
się między sobą hafty i tkaniny, wyroby zduńskoe 
i drewniane rozmajtych okolic. Taka rozmaitość 
nie może dziwić w kraju. przez który szły prądy 
kultury od Greków, Rzymian, Bizantyńców, a 
przez pośrednictwo szlachty polskiej z zachodu 
Europy ; w kraju, w którym rozlewały się hordy 
Mongołów, Tatarów, Turków. Widać to szczegól- 
nie na dywanach, których nazwiska i wzory są 
pochodzenia wschodniego. Z wyrazu gelim — 
dywan niestrzyżony, tkany wzorem gobelinów 
powstał wyraz kilim, oznaczający pokrycie na 
meble. Z gebbeh — niestrzyżony, wązki dy- 
wan na podłogę — powstał kobierz; z makta 

- dywan ścienny — powstała makata. (Geome- 

tryczne motywa ornamentacyjne są na dywanach 
turkmeńskich też same co na rusińskich. Pasy pol- 
skie, słuckie, co do sposobu wyrobu, pochodzą z 
Persji, czy to dla tego, że je pierwotnie stamtąd 
sprowadzono, czy też dla tego, że się ich wyrobu 
polscy jeńcy tam nauczyli. 


Hafty Rusinów są pokrewne rosyjskim, sło- 
wackim i innym słowiańskim. Przeważa w nich 
ornamentyka geometryczna mad przyrodniczą i 
przypomina architektoniczne ozdoby z czasów od- 
rodzenia, starożytne i Średniowieczne mozajki po- 
sadzkowe, romańskie fryzy, lambrckiny it. p. 
Mięszają się motywa ośmiokątu, krzyża, gwiazdy, 
rozety; często bywa używany turecki pólksiężycć i 


Ceramiką zajmuje się 
gdzie jest dobra glina. Pod wzelędem artystycz- 
nym odznaczają się naczynia z Kossowa i Tou- 
stego. Picrwszem jak wiadomo, nadał własną oiy- 
ginalną postać Bachmiński; uszlachetnił on, kie- 
rując się tylko wrodzonym smakiem, narodowe 
kształty i motywa — lubo talent jego ograniczał 
się tylko do rozwinięcia ornamentów. Nie doró- 
wnują też kossowskim naczyniom sokalskie, lubo 
należą do tego samego rodzaju Bachmiński był 
mistrzem w spusobuch plastycznego uwydatuienia 
ornamentów z właściwego tła. 


lud wszędzie tam, 


W Toustem wyrabiają słynne misy — a wy- 
robem tym zaopiekował się p. Władysław Fedo- 
rowicz. Naczynie już glazurowane bierze robot- 
nik na tokarnią, która niem obraca, a wśród te- 
go robotnik nakłada krople farby, które potem 
drutem rozprowadza na gwiazdy, kwiaty, linje. 
Powstają stąd ozdoby t zw. grzebieniowe, łusko- 
we, paprociowe, podobne do staro egipskich. Ro- 
bota idzie szybko i niemożliwym jest szablon, 
każda miska jest inną. Na wielkich powtarzają 
się liście i linje na kształt znanej  ilorentyńskiej 
liji. Barwa zasadnicza bywa żółta i brunatna i 
ich odcienia, toż samo i ornament, 
biały, zielony i niebieski. 

Między me alowemi wyrobami odznaczają się 
ozdoby na skórze, noże, fajki, srebrne ozdoby, 
krzyże z emalją szklistą itp. 

Wielce oryginalne są snycerskie wyroby Hu- 
cułów Szkryblaku z Jaworowa, ojca i syna. I tu 
przeważa ornament geometryczny i liście. Tła 
bywa wgłębione, wykłute, figury wypukłe z orua- 


który bywa 


Kropielnicki odpowiedział staremu, ten zno- 


który nadjechał konno z listem od hrabiego, do- 
wiedziawszy się jednak, że Władysław wyjechał, 
listu nie zostawił, tylko konia obrócił i pogalo- 
pował z powrotew, 

V. 

Jasne, żarzące słońce wzniosło się już wy- 
soko nad piękną podolską ziemią. 

Władysław, wyjechawszy ze wsi, znalazł się 
na szerokim, staremi, cienistemi drzewami vbsa- 
dzonym trakcie, konie mu się uspokoiły, jechał 
więc równym, wyciągniętym, a szalenie szybkim 
kłusem. Słupy telegraficzne i wierstwowe tylko 
migały się, dzwonki nie dzwoniły, jeno rozjęczaw- 
szy się raz, wydawały jakiś przeciągły, jednostaj- 
ny melancholijny ton. Podróżni, spotykani na trak- 
cie, z daleka już zobaczywszy ten po warjacku 
szybko posuwający się ekwipaż zwracali co prę- 
dzej z drogi, zostawiając mu wolne do przejazdu 
miejsce. 

Z obu stron traktu rozciągały się okiem 
niezmierzone, równe, czarnoziemnie łany, tu i 
ówdzie zakończone czeruiejącym się na skraju 
horyzontu lasem. Łany te czerwieniły się wysoką, 
bujną ściernią pszenną, na której stały długie 
rzędy, nieskończone staje — złotych snopów, albo 
znowu zieleniały szmaragdowym kolorem liści bu 
raczanych, tu i ówdzie widniały ponure, Czarne 
kominy młocarni parowych, przygotowanych już 
do wkrótce zacząć się mających omłotów tegoro- 
cznego zbioru; niektóre z nich nawet zionęły 
w powietrze gęstymi, czarnymi kłębami dymu. 

Pośród łanów tych rysowały się rzadko roz- 
rzucone wsie i folwarki, znacząc swe kontury zie- 


guzikami kościanemi i metalowemi podnosi natu- 
ralną barwę drzewa. Ornamenta na toporkach i 
strzelbach są wklęsłe i czarne. Są te wyroby co 
do sposobu roboty podobne do indyjskich. Au- 
tor wznawia pytanie o przyszłości tych wyrobów 
i słusznie oświadcza się przeciw kierunkowi za- 
miany tej pracy czy to na fabryczną, czy ra rę- 
kodzielniczą. W obu razach stałaby się zależną 
i w końcu zostałaby pochłoniętą przez fabryki. 
Doświadczenie uczy, że iuaszyba zręcznej ręki 
ludzkiej zastąpić unie może; ręcznej robocie gr=vi 
tylko taniość wyrobów maszynowych. Nie są one 
atoli ani tak trwałe, ani też pie mają piętna ory- 
ginalnego, indywidualnego. W tem też leży przy- 
szłość handlowa tych wyrobów przemysłu donio- 
wego, jeżeli wytwórczość ludu zostanie systema- 
tycznie urządzoną i jeżeli zbyt będzie zapewniony. 
Kiliriek maszynowy przestaja być kilimkiem, jest 
fabrykaten zupelnie innego rodzaju, złym, ale ta- 
nim. Na prawdziwe wyroby przemysłu domoycgo 
będzie zawsze popyt, byle wyroby te były zawsze 
w pewnych ilościach do nabycia i byle haudel 
zawodowo był prowadzony. Obawy autora że lud 
sam porzuci swoje wyroby i talenta wygasną, 
inogą się sprawdzić, ale tylko wtedy, jeżeli kraj, 
jeżeli przedsiębiorstwa krajowe, kontrolowane i 
zależne od władz krajowych, nie zaczną działać 
w kierunkach dotąd zaniedbanych, jeżeli nie po- 
starają się o ustalenic produkcji i o ustalenie 
handlu. Komisja krajowa dla przemysłu domowcgo 
zajęta dotąd szkołami, udoskonalaniem sposobów 
wyrobu, musi odiąd już zwracać uwagę ba te wy- 
inienione strony tej sprawy. Inaczej szkoły saime 
do utrzymania i rozwoju przemyslu domowego i 
podniesienia dobrobytu ludu nie wystarczą i kao- 
szta łożonce będą na darmo, jak to niestety już 
w wielu miejscach się stało. Słusznie mówi autor 
dalej, że jeżeli ma się utrzymać artystyczny prze- 
mys? domowy, a z nim zamożny staa włościański, 
to nie należy w niczem natury i właściwości tego 
przemysłu naruszać. Należy zapobiedz używaniu 
sztucznych farb, nictrwałych, żrących i nadają- 
cych wyrobom zgoła inne znamię. Gani autor wv- 
stawione w Wieduru kiliuki, które mają bjć sta- 
sowane do smaku salonów, a więc w których 
nżyto już t. zw. słodkich tonów i przedstawieno 
wyrób już nie oryginalny, nie narodowy. Moda 
może jakiś czas i takie wyroby popierać. ale 
wkrótce się to urwie. Są wyroby przemysłu do- 
niowego, które muszą się stosować do mody, np. 
koszyki, ale inne muszą pod grozą upadku pozo- 
stać sobą raz na zawsze i rozwijać dalej tylko 
odwieczne swoje znamiona. 


Autor zwraca niemniej trafuie nwagę na to, 
żeby szkoły i wykłady rysunków, ucząc fertel iw, 
trchniki ułatwionej i zręczności, nie psuły wro- 
dzonych, oryginalnych skłonności i nawyknień, 
żeby nie uczyły kopiować obcych wzorów, ale 
tylko dbały o rozwój} i uszlachetnienie mot» wów 
miejscowych. Należy rozwijać fantazją ludowych 
urtystów w kierunkach jej właściwych pobudzać 
samodzielność, nie wtłaczać jej w kajdany szkol- 
nej rutyny i poprawności sznblonowej. Auglicy 
zepsuli tym właśnie sposohem zmysł artystyczny 
I'djan i Australczyków w tamtejszych szkołach. 
Naprzykład można ceramicznym artystom dawać 
na wzór naczynia tych kształtów, na jakie może 
być zbyt w świecie, ale należy im pozostawić, 
żeby je wyrabiali według swojego smaku i techni- 
ki. Tylko wtedy będą te wyroby miały dobrą cenę 
i będą poszukiwane jako oryginalne. Autor wy- 
mienia zasługi pp. hr. Włodzimierza Dzieduszyc- 
kiego, Władysława Fedorowicza i Wierzbickiego. 
bo tej listy osób zasłużonych około naszego prze- 
mysłu domowego dodać jeszcze należy księżnę 
Czartoryską i hr. Hompesza. 


Jest to pocieszającem, że nasz przemysł do- 
mowy zaczypa zagranicę zajmować. Niech jednak 
Bóg broni, żeby zagraniczni przedsiębiorcy mieli 
go opanować, uprzedzić kraj, wyzyskae dla siebie, 
a nic na ktrzyść samych producentów, to jest 
włościan i całego społeczeństwa. 


lenią drzew ogrodowych i białemi ścianami ob- 
szernych gospodarskich budynków. 

Dziwny urok posiada ten na pozór jednostajny 
i monotonny niby krajobraz podolski; tkwi w nim 
nieprzeparty jakiś czar, przykuwający ludzką pa- 
mięć... ludzkie serca. Są ludzie, którzy ukochaw- 
szy go, a Straciwszy nagle, tęsknią za nim długie 
lata; tęsknią, choćby mieli przed oczyma najcu- 
dniejsze gór widoki, najdziwaczniejsze wybrzeży 
morskich zaloniy; tęsknią za czarem, który ota- 
cza tę ziemię, krwią bohaterską obficie zlaną; 
tęsknią za tymi szeptami tajemniczymi, a dla kü- 
chejącego ucba zrozummłymi, które po nad role 
i łąki, po nad jary i pagórki, po nad burzany 1 
kurhany płyną — i do duszy się wciskają, by 
w niej na długo, długo... do samej śmierci ]0z0- 
stać; tęsknią i więdną duchowo i modłą się skry- 
cie, by przed śmiercią jeszcze na te łany spojrzeć, 
by do nich powrócić 1 pod czarną Ziemią skołą- 
taue serce na wieczny spoczynek złożyć. 

Władysław miał w duszy takie same bałwo- 
chwalcze przywiązanie do tej ziemi i umiał odczuć 
całe jej piękno. Nieraz wśród gwaru zabaw i roz- 
rywek gdzieś w dalekiem i ludnem mieście nezu- 
wał nagle tęsknicę straszną za oddechem równin 
podolskich, zrywał się wówczas gwałtownie. rzu- 
cał wszystko, zabawę, gry, nierzadko milostkę i 
pędził dzień ł noc, bez ustanku, i uspokajał się 
dopiero wówczas gdy znalazł się wśród tych ezar- 
noziemnych obszarów i odetchuął balzamicznem 
powietrzem, , Przywiązanie ta do rodzinnej okolicy 
ochroniłu go od wynarodowienia sie.. wytatywał 
na chwilę z pod strzechy rodzinnej, lecz wrócić 
do niej musiał, bo nie mógł inaczej. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Rada Państwa. 


(Telegram Przeglądu.) 


Wiedeń 15 kwietnia (pryw.) Koło polskie 
wybrało na wczorajszem posiedzeniu zastępcą prze- 
wodniczącego dr. Euzehjusza Czerkawskiego a do 
komisji parlamentarnej wyznaczyło posłów: Be- 
noego, Bilińskiego, Czerkawskiego, Jaworskiego i 
Madejskiego. 

Na tem samem posiedzeniu zajmowało się 
Kało sprawą obchodu stuletniej rocznicy nadania 
Polsce konstytucji z 3 maja 1791. Spełniając ży- 
czenie posłów: Weigla, Sokołowskiego, Lewakow- 
skiego i Łosia, poparte przez posłów: hr. Piniń- 
skiego, Szczepanowskiego, Popowskiega i Rutow- 
skiego uchwaliło Koło nie wnosić przed załatwie- 
niem rekursów interpelacji w sprawie zakazu te- 
go obchodu w Galicji. lecz przyjęto wniosek po- 
sła hr. Pinińskiego, aby przez prezydjum swoje 
zażądało Koło od p. ministra spraw wewnętrznych 
dokładnych wyjaśnień w tej sprawie W ożywionej 
rozprawie brało udział wielu posłów, wotępiając 
stanowisko władz rządowych w Galicji wobec ob- 
chodu. Przewodniczący p. Jaworski u wstępu roz- 
prawy oświadczył się przeciw wniesieniu interpe- 
lacji w Izbie posłów, bo uważa ją za przedwcze- 
soa przed załatwieniem licznych rekursów, które 
wniesiono przeciw zakazom władz miejscowych do 
ministerstwa spraw wewnętrznych. P. Jaworski, 
przypominając jak to Namiestmk hr. Badeni uży- 
wał w Wiedniu całego swego wpływu, aby zmie- 
nić i sprostować zapatrywania władz centralnych 
na charakter uroczystości pogrzebania zwł k Mic- 
kiewicza na Wawelu oświadczył, iż wiadze rzą- 
dowe nie mają wcale zamiaru stawiać przeszkód 
uroczystemu obchodowi, byle ten obchód nie miał 
cechy politycznej demonstracji 

Poseł Popowski żądał, aby prezydjum Koła 
dobitnie przedstawiło p. ministrowi spraw wewnę- 
trznych, iż rząd austrjacki, traktując z dziwną 
trwożliwością Polaków, zapomina, że mimowoli mo 
że zwraca się przeciw najlepszym przyjaciołom 
Austrji 

Poseł dr Rutowski przypomniał fakt histo- 
ryczny, że Cesarz Leopold, zspoznawszy się z za 
sadami konstytucji Trzeciego Maja, zamierzał na- 
dać podobną Galicji. 


* 
* * 


Onegdaj wieczorem ukonstytuowały się wszyst- 
kie sekcje Izby posłów W I sekcji przewodniczą- 
cy hr. Coronini, zastępca Benoe; w II przewo- 
dniczący dr. Smolka, zastępca dr. Demel; w 
IH przewodoiczący dr. Czerkawski, zastępca 
hr. Deym; w IV przewodmczący dr. Herbst. 2a- 
stępca Dawid Abrahamowicz; w V prze- 
wońniczący br. Ścharschmid, zastępca dr. Meznik: 
w VI hr Wolkenstein, zastępca Winterboler; w 
VLU przewodniczący hr. Hohenwart, za tępca br. 
Widmann; w VHI przewodniczący dr. Weeber, 
zastępca dr. Ebenhoch; w IX przew: dnivzący di 
Kathrein, zastępca hr. Dubsky. 


Z Izby sądowej. 


Lwów 15 kwietnia 
|Skrytobójcze morderstwo). 

Wielki zawód spotkał wczoraj wszystkich 
tych, którzy zapełnili po brzegi salę sądową, aby 
być świadkami wstrząsającego nerwam , procesa. 
Kobieta młoda i jak się spodziewano piękna, Z za- 
zdrości zabiła swego kochanka i sama truciznę 
zażyła, — taka sprawa bardzo rzadko się zdarza, 
to też wszystko, co żyło i mogło dostać bilety 
wstępu, cisnęło się na ten proces. Frzed godziną 
czwartą po południu panował w przedsionku kry- 
minału ścisk taki, iż szczęściem nazwać można 
to, że nikogo nie uduszono. Panie w aksamitach 
wystrojone rozpychały łokciami tłumy, pozwoliły 
łamać sobie parasolki, aby tylko módz dostać się 
na galerję i zobaczyć Marję Kobrynową, zabójczy- 
nię Opuchlaka. Gdyby tak obcy człowiek prze- 
chodził wczoraj ulicą Batorego 1 widział ten ścisk 
niesłychany i słyszał te krzyki pań duszonych. 
a mimo to z bohaterstwen godnem lepszego losu 
posuwających się naprzód, byłby myślał że coś 
stało się nieskończenie ważnego. 

Jakież było rozczarowanie wszystkich, którzy 
takiemi ofiarami zdobyli sobie wstęp do sali, gdy 
po przeczytaniu aktu oskarżenia przew: duiczący, 
radzcą Spędakowski, zacządził naradę Trybunała 
i potem ogłosił uchwałę, ze ze względu na oby- 
czajność publiczną wyklucza się jawność rozprawy. 
/, wielką niechęcią i żółwin krokiem wysuwać się 
poczęli panowie ! panie ze sali i z galerji i to 
dopiero po kilkakrotnem wezwaniu ze strony prze 
wodniczącego. 

W jednym punkcie tylko ciekawość widzów 
została zaspokojuną, to jest, że widzieli chociaż 
z daleka i niedokładnie oskarżorą. Tych, którey 
spodziewali się ujrzeć w niej typ pięknej, uanię- 
tnej kobiety, jakie w powieściach sztyletują nie- 
wiernych kochanków, spotkał znów zawód, bo nie 
można sobie wyobrazić pospolitszego wyrazu twa- 
rzy,jak u oskarżonej. Małe siwe oczy jej nie mają 
żadnego wyrazu. nos nieforemny, włosy blond, 
twarz pyzata jak u wieśniaczki. Oczywiście w wię- 
ziemu nie ma bielidła i różu. Jedoem tylko od- 
znacza się oskarżona nie można jednak powie- 
dzieć, że korzystnie, to jest zanadto dobrą tuszą. 

Nie mogąc ze względa na tujność rozprawy 
podac jej przebiegu, to jest ani tłumaczenia się 
oskarżonej, ani zeznań świadków, musimy ograni 
czyć się na opisaniu samiego faktu zbrodni, tak, 
jak ją przedstawia akt oskarżenia, odczytany na 
jawnem posiedzeniu. 

Zbrodnia, o którą Prokuratorja oskarża Ma- 
rję Kobrynową jest najcięższą, bo zagrożoną karą 
śmierci. Akt oskarżenia opiewa na zbrodnię skry- 
tobójczego morderstwa z $$ 134 : 135 u. k. 

W dniu 1 marca Ozoło godziny $ rano zgło- 
siła się Marja Kobrynowa na inspekcję policyjoą 
i zeznała że siekierą zabiła swego kochanka 
Emila Opuchlaka, z którym mieszkała przy ulicy 
Skarbkowskiej. Zarazem zeznała Kobrynowa, że 
otruła się żywem srebrem. Komisarz policyjny, 
pełniący wówczas służbę, wysłał żołnierza policyj- 
nego Kociubę do mieszkania Opuchlaka, a dla 
zbadania Kobrynowej przywołał lekarza Tatarczu- 
cha. Dr. Tatarczuch zbadał Kobrynowę i oświad- 
czył ze względu na to, iż rtęć metaliczna nie jest 
trucizną, że życiu jej żadne niebezpieczeństwo nie 
zagraża. SŚpisano więc z nią protokół na policji i 
odstawiono ją do sądu karnego. Policjant Kociuba 
zastał drzwi mieszkania Opuchlaka zamkoięte, 
wyważył je przeto i znalazł go leżącego na łóżku 
i dogorywającego. Miał czaszkę rozłupaną tak, że 
mózg wyciekał. Pod stołem znalazł Kociuba sie- 
kierg krwią zbroczoną. Obdukcja wykazała, że 
Opuch'akowi zadano cztery cięcia w głowę nadto 
orzekli lekarze, że cięcia te zadane mu zostały 
podczas snu. 

Marja Kobryn przyznaję się do tego, że cię 
ła Opuchlaka siekierą wgłowę, jednakże tylko raz 
jeden. Jako powód, dia którego zabiła swego ko- 
chanka i sobie życie odebrać chciała, podzje Ko 


brynowa to, że Opuchłak źle się z nią obchodził, 
bił ją, hańbił, nigdy dobrego słowa jej nie dał, 
nigdzie wyjść razem z nią nie chciał, a mimo to 
przemocą trzymał przy sobie i puścić od siebie 
nie chciał, Dwa razy opuszczała Opuchlaka i po- 
jechała do rodziców swoich do Stryja. Oba razy 
skłonił ją Opuchlak do powrotu grożbami, że je- 
żeli dobrowolnie nie wróci, wówczas on sprowadzi 
ją żandarmami i powie, że go okradła. Dalej ze- 
znała Kobrynowa w śledztwie, że trzymała ją przy 
Opuchlaku także i ta okoliczność, że chciała od 
niego odebrać 600 zł, które mu pożyczyła. 

Służąca Kobrynowej, Haśka, zeznała w śledz 
twie, że pani nieraz mówiła do niej, iż odbierze 
życie sobie i panu, bo już dłużej wytrzymać nie 
może. Dnia 1 marca przyszedł Opuchlak do domu 
o godzinie 4 rano, a jak zeznaje chłopak, który 
mu bramę otwierał, był tak pijany, że aż się Za- 
taczał. Przyszedłszy do kuchni swego mieszkania 
począł zaczepiać służącą, Haśkę. RA. 

Co do tego punktu różnią się zeznania Ko- 
brynowej i Haśki złożone w śledztwie. Haška ze- 
znała, że Opuchlak zaczepiał ją, ona jednak wyr 
wała mu się i uciekła na podwórze, a pani wCią- 
agnęła go do pokoju. Kobrynowa zaś zeznała, ze 
Opuchlak zamknął drzwi z mieszkania do kuchni 
prowadzące i do ',, na © szamotał się z Haśką. 
dopiero potem rozebrał się częściowo i położył 
spać. Gdy Opuchłak spał, wyszła Kobrj nowa do 
kuchni, przyniosła papier, atrament i pióro i ka- 
zała Flaśce robić kawę. sama zaś pisała list do 
rodziców, w którym Żegna się z nimi, prosi, żeby 
się nie gniewali na nią, bo ona temu nie winna, 
czepił się ją człowiek, z którym rady Sobie uać 
nie może, a nciec od niego także jej trudno, bo 
grozi, że ją szupasem sprowadzi. Po napisańtu li 
stu wypiła kawę, zapłaciła Haśce jej pensję mie- 
sięczną i posłała ją do miasta po szpilki. Haska 
wróciła wkrótce, bo sklepy były jeszcze pozamy- 
kane. Po nicjakim czasie posłała Kobrynowa Haś 
kę d'ugi raz domiasta — teraz Haśka już dłużej 
znbawiła, a wróciwszy do domu zastała drzwi za- 
mknięte; wkrótce nadszedł policjant, wyważył drzwi 
i zastał Opuchlaka dogorywającego. 

Kobrynowa zeznała wśledztwie, że w czasie, 
gdy H-gka wyszła na miasto, ona wzięła z kuchni 
siekierę i pos ła z nią do pokoju z zamiarem za- 
bicia Opnchlaka. Była już przy łóżku, ale nie ma- 
ła siły ugndzić śpiącego, wróciła do kuchni i po 
chwili drugi raz poszła do pokoju i uderzyła 
Opuchłaka osirzem w głowę. Potem wypiła rtęć, 
którą uważała za truciznę, zamknęła mieszkanie i 
poszła na policję. Tę rtęć dał jej suplent gimna- 
zjalny Józef Erben, z którym, jak twierdzi akt 
oskarżenia, Kobrynowa także utrzymywała stosu- 
nek. Kobrynówa zeznała nawet w śledztwie, że 
giy przed Erbenem skarżyła się na to, że Opuch- 
lak tak źle się z nią obchodzi. wówczas Erben 
radził jej, aby zabiła Opuchlaka, sama napiła się 
rtę' i, a on się zastrzeli. To odwoływanie się Ko- 
brynowej na supienta Er. uważa akt oskarżenia 
jnko lużne, niepo'rzebnie przyczepione powiedze- 
nie, gdyż końcowe jej oświadczenie protokolarnę 
brzmi: „że do pozbawienia Życia Opuchlaka nikt 
jej nie skłonił prócz tej okoliczności, że Opuchlak 
źle się z nią obchodził, bił ją, zamykał w domu, 
a mimo to nie chciał jej puścić od siebie“. 

W policji zeznała Kobrynowa między innemi 
także i to, że była zazdrosną o Opuchlaka i że 
zazdrość ta spotęgowała się w niej wówczas ra- 
no, gdy Opuchlak zaczepiał jej służącą. Co do 
tej zazdrości, utrzymuje akt oskarżenia, Że nie 
mogła oua być szczerą, gdyż sceny zazdrości wy- 
prawiała Kobrynowa także svplentowi Erbenosi, 
Zresztą, jak twierdzi akc oskarżenia, miała Kobry- 
nowa stosunki z tylu mężczyznami, iż trudno 
przypuścić aby o wszystkich zazdrosną była. Prze- 
szłość tej kobiety, tak jak ją akt oskarżenia przed- 
stawia, jest rzeczywiście fatalna, nie ma jednak 
wskazówek na to, czy wrodzone złe skłonności, 
czy też zaniedbane wychowanie było powodem jej 
złego prowadzenia się Kobrynowa jest córką ma- 
szynisty kolejowego ze Stryja i w 16 roku wydali 
ją rodzice za mąż za nauczyciela wiejskiego Ko 
bryna, którego ena nietylko nie kochała, ale na- 
wet nienawidziła, bo jak to zeznała je) matka, za- 
raz nazajutrz po ślubie, wróciwszy z kościoła, pv- 
derznęła sobie gardło. Magistrat miasta Stryja 
wystawił Kobrynowej świadectwo tej treści. że już 
Jako piętnastołetnie dziewczę prowadziła życie nie- 
moralne i rozwiąsłe, a później wyszedłszy za mą? 
nie zmieniła tego trybu życia. Porzuciwszy męża 
mieszkała w Stryju, w Czerniowcach, w Rumunji 
i wszędzie jak najgorzej się prowadziła. 

To życie jej niemoralne, którego szczegóły 
muszą być rozbierane, było pawodem, dla które- 
go Trybnnał wyklnezył jawność rozprawy. 

Ogłoszenie wyroku nastąpi prawdopodobnie 
dzisiaj późnym wieczorem, na posiedzeniu jawnem. 


k=TOKNLIJEG. 


Lwów 15 kwietnia. 


Dar. Cesarz udzielil z prywatnej swej szka- 
tuly gminie Sulimów w powiecie sokałskim na re- 
stnurację cerkwi zapomogę w kwocie 50 zł. 


Odznaczenie. Ojciec św. Leon XIII nadal krzyż 
komandorski orderu św. Grzeporza pp. Jaljuszowi hr. 
Korytowskienu właścicielowi dubr w Płotyczy i Teo- 
dorowi Serwatowskiemn, włlaściciełowi dóbr w Bua- 
cniowie, za to, iż obaj ci pauowie w dobrach swych 
z nezwykł; w naszych czasach szczodrobliwością 
erygowali parałje i wybudowali kościoły i plebanje. 

Hr. Stanisław Badenl powrócił z Wiednia 

Marszałek krajowy, ks. Enstachy Sanguszko, 
wyjechał do Krakowa. 

Mianowania. P. Namiestnik zamianowul konce- 
pistów Namiestnictwa: Mieczysława Puszkudzkiego i 
Alberta Rożańskiego, komisarzami powiatowymi, zaś 
praktykantów konceptowych Namiestnictwa Kazimie- 
rza Wysockiego i Jana Straszyńskiego koncepistanii 
Namiestnictwa, 

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł komi- 
sarzy powiatowych: Maurycego hr. Dzieduszyckiego, 
z Jaworowa do Tarnowa; Jaljusza Kempickiego, z Ro- 
hatyna do Nowego Sącza; Józefa Stawskiego, z Bóbrki 
do Żywca; dr. Stanisława Nowosieleckiego, z Żółkwi 
do Namiestnietwa; dr. Józefa Lubicz Pajączkowskie- 
zo, z Bochni do Bóbrki; dalej koncepistów Na- 
miestnictwa: Jana Matkowskiego z Żywca do Roha- 
tyna; Adama Gubattę, z Białej doaNamiestnictwa ; 
Kazimierza Wysockiego, Z Tarnowa" do Jaworowa; 
w końeu praktykantów konceptowych Namiestnietwa : 
Gwidona Pechnika, ze Zbaraża do Namiestnictwa ; 
Karola Podlewskiego, z Buczacza do Rzeszowa; Sta- 
nisława Tebinkę, z Myślenie do Doliny; Kazimierza 
Pohoreckiego, z Krosna do Gródka; Bronisława Wi- 
śniewskiego, z Pilzaa do Turki; dr. Filipa Drużbac- 
kiego, ze Lwowa do Wieliczki; Mieczysława Węclew- 
skiego, ze Lwowa do Bochni; Marka Maksymiljana 
Krynickiego, ze Lwowa do Zbaraża; Józefa Olszew- 
skiego, ze Lwowa do Żółkwi, Władysława Gawan- 
skiego i Marjana Jagusińskiego, ze Lwowa dn My- 
ślenic; Zygmunta Rybickiego i Stanisława Bieder- 
mana, ze Lwowa do Buczącza; Bolesława Bnrzyńskie- 
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go, ze Lwowa do Krosna; Kazimierza Spalkego, ze fduszów własnych odwołuje się z tą sprawą do ofiar- 


Lwowa do Białej; ze 
Lwowa do Pilzna. 

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asysten- 
tów pocztowych: Jakóba Ossowskiego z Tarnowa do 
Lwowa i Apolinarego Zaczka z Podwołoczy-k do 
Złoczowa. 

Konkursa Rada szkolna okręgowa w Gródku 
rozpisałą z terminem do 15 maja b. r. konkurs a) na 
posadę nauczyciela religji gr. k. w 4 kl, szkole mę- 
skiej w Gródku, b) na posadę nauczyciela łub nau- 
czyciełki młodszej w 4-klasowej szkole w Janowie i 
c) ua posady nauczycielskie w jeduoklasowych szko- 
łach etatowych w Barze, Dobrosławach, Jaśniskaeh. 
Łozinie, Malczycach, Wielkopołu oraz w szkołach 
filjalnych w Partatowie, Kamienobrodzie, Leśniowi- 
cach, Uhercach niezabitowskich, Woli dobrostańskiej 
Wołesuchach i Zaszkowicach. 

Rada szkołna krajowa rozpisała z terminem do 
końca kwietnia konknrs na posade nauczyciela religji 
gr. k. w gimnazjum przemyskiem. 

Rada szkolna okręgowa w Śniatynie rozpisała 
konkurs na posadę nauczycieła religji gr. k. w szko- 
łach ludowych w Śniatynie z płacą roczną 600 zł. i 
dodatkami. Podania należy wnieść w przeciągu sze- 
ściu tygodni. 

Miuisterstwo wojny ogłasza, iż z początkiem 
najbliższego roku szkolnego (16 września b. r.) opró- 
źni się na pierwszym roku akaderoji marynarskiej w 
Fiume około 29 miejsc bądź całkiem bądź częściowo 
wolnych, lub też płatnych. 

Magistrat m. Czortkowa rozpisał z terminem du 
30 kwietnia b. r. konkurs na po-adę inspektora po- 
licji z placy roczną 360 zł. 

Państwo Dunajewscy wraz z córką mieszkają 
obecnie w San Remo w hotela de Nice, Ponieważ w 
San Remo Polaków teraz nie ma, żyją państwo Du- 
najewscy w kole ściśle rodziniem i odbywają spa- 
cery w pobliskie okolice. Z końcem kwietnia wyjadą 
państwo Dunajewscy z San Remo do Wiednia, gdzie 
zatrzymają się dni kilka, a potem około $ maja 
przybęda do Krakowa i zamieszkają w domu wła»- 
nym na Podwała. 


W Stanisławowie wizytację tamecznego gimna- 
zjum odbywa inspektor szkół średnich dr. German. 


Z armji. Pulkownik 9 p. ulanów Fryd. Tile- 
mann został komendantem domu iawalidów w Tyrna- 
wie. Kapitavowi Ryszardowi Nowotoenu 2 30 p. p 
przy sposobności przeniesienia go w staly stau spo- 
czynku nadano charakter majora ud honores, Star- 
szy lekarz dr. Emer. Kostyal ze szpitalu garn. w Te- 
meszwarze przydzielony zastał do szpit. gavn. w Prze- 
myśln, a dr. Franciszek Selineiberg z Ołomuńca do 
Szpit. garn. we Lwowie. lvmerytowanego porucznika 
Franciszka Bruu. Piera w Samborze przydzielono ilo 
domu iuwalidów. 

Egzamina klauzurowe ustne w krakowskiej 
komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczy- 
cieli w gimnazjach i szkołaci reałnych, rozpoczną 
się dnia 21 b. m. 

Głowna wygrana losów serbskich padła na 
serję 5.955 ur. 28, druga na serję 1.158 mr, 51. 


W monachijskiej akademji sztuk pięknych 
przyszło do nieporozumień między ministrem oświaty 
a dyrektorem akademji malarzem Kanlbachem, wsku- 
tek czego zrzekł się on posady dyrektora i profesury 
oświadczając, że chce wyłącznie żyć dla sztuki. 

Walne zgromadzenie członków okręgowego 
Towarzystwa roluiczego w Rzeszowie zwołane zostało 
na dzień 20 bm. 8 na nim przedłoży zarząd spra- 
wozdanie z swoich czynności w roku 1890 i spra- 
wozdanie kasowe, Po załatwieniu tych pr edmiotów 
porządkn czientego przedłożą swoje sprawozdania 


oraz Jozefa Niesiołowskiegu, 


sekcje: rolnicza dla chown inwentarza i ogro- 
dniczossaduwnicza oraz odczytane zostanie spra- 
wo.danie o rozwojn MKółek rolniczych w okręgu 


rzeszowskim. Ostatnim punktem porządku dziennego 
hędzie wybór 4 delegatów na walne zgromadzenie 
członków krakowskiego Towarzystwa gospodarczego. 

Wiadomości dyecezfjalne. W archidyecezji lwo- 
wskiej obrz. tac. został d. 2 b. m. instytuowany ka- 
nonieznie na kanonię fundacji Czołhańskiego przy 
kapitule metropolitaluej lwowskiej ks. dr. Zygumnt 
Lenkiewicz, prolesor teologji moralnej na wszechuicy 
Jagiellońskiej. 

Ślub W Krakowie w kościele św. Barbary od- 
był się slub panny Antoniny Opieńskiej, córki naczel- 
nika oddziału rachnnkowego krakowskiej Kasy oszczę= 
duości, z p. Kazimierzem Baamem, kupcem z Rze- 
SZOWA. 

Obchod stuletniej rocznicy konstytucji 3 maja. 
Towarzystwa polskie w Dreźnie postanowiły jedno- 
głośnie obchodzić wspólnie uroczystość setnej roczni- 
cy nadania konstytucji 3 maja. A mianowicie dnia 3 
maja 0 godzinie 9 rano odprawioną zostanie msza 
solenna w kościele zamkowym, wieczorem zaś o go- 
dzinie t-mej odbędzie się wspólue zebranie w sali 
Mnnchuer-Hot, Kreazstrasse il. W skład programa 
tego zebrania wchodzi odczyt 0 konstytucji 3 maja, 
który wyglosi hr. Władysław Konopacki prezes „Tow. 
przemysłowców polskich“, kilka deklamacyj, śpiew 
chórowy i produkcje muzyczne, które wykonają c/łon- 
kowie Towarzystw polskich istniejących w Dreźnie. 


Zmarli. Karol Ross, zmarl we Lwowie w 62 r, 


życia. — Marja Sandecka, zmarla we Lwowie w 51 
r. życia. — W Szezodrkowicach w Królestwie pol- 
skinu zmarła w 84 r. życia Aniela z Brzeskich 


Chrzanowska, matka posła Leona Chrzanowsuiego. — 
Karol Mochuacki. wlaścicieł dóbr, zmarł w Stanisła- 
wowie w 35 r. życia. 

Temperatura. lermometr + 10° R. Barometr 
761%. Idzie w górę. Dzień słoneczny i ciepły, lubo 
wietrzny. 

W czytelni dla kobiet odbęńzie się w piątek 
17 b. m. odczyt pana profesora Pawlewskiego z 
dziedziny „chemji praktycznej“. 

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 19 b. m. przedstawienie amatorskie. Odegraną 
będzie komedja w 3 aktach M. Bałackiego p. tw 
„Radzcy pana radzcyć. Początek z uderzeniem go- 
dziny 7 wieczór. Podczas przedstawienia drzwi do 
sali będą zamknięte, Lista otwarta — zamknięcie 
tejże nastąpi najpóźniej w piątek w poludnie, Bilety 
wydawane będą w piątek wieczór. Zamówione a w 
piątek wieczór nieodebrane bilety wydawane będą w 
sobotę później zgłaszającym się pp. członkom, dia 
którychby miejse siedzących zabrakło. 

Ulica A. Mickiewicza w Paryżu. Charaktery- 
stycznym i godnym zanotowania objawem w obec 
panującego we Francji rusofilskiego prądu jest fakt, 
iż jedna z nlic Paryża otrzymała w tych czasach 
nazwę ulicy Adama Mickiewicza. 

W „quartier Luxembourg" w pobliżu bulwaru 
„Montparnasse*, gdzie przebito nową ulicę, wedlug 
przyjętego zwyczaju miejscowi mieszkańey zapytani 
zostali przez zarząd miasta, jaką nazwę chcą jej 
nadać. Oświadczyli oni, iż chcą, aby się nazywała 
ulicą Adama Mickiewicza, a Rada miasta jednogło- 
śnie uczyniła zadość wyrażonemu życzenin, 

Czytelnia polska w Białej założona w roka 
1S6R jako obronny szaniec polskości w tem zniem- 
czunem luieście, zamierzu przystąpić do wybudowa- 
uia własnego domu. Nieposiadając dostatecznych fun- 


a w odezwie swej wykazuje, że Biała 
jest jedynem miastem w Galicji, gdzie duch germa- 
nizacyjny tak się rozwielmożnił, iż dąży bezwzględ 
nie do zatarcia zupełnie charakteru polskiego tego mia- 
steczka. Aby dać bodaj słaby obraz położenia Pola- 
ków w Białej, wystarczy powiedzieć, że tam pomi- 
mo, że trzecia część jej mieszkańców jest narodo- 
wości połskiejj we wszystkich szkołach przez gminę 
utrzymywanych jest język niemiecki językiem wykla- 
dowym. Stąd więc to idzie, że dzieci pobkich rodzi- 
ców, dla braku innych szkół, kształcone przez nau- 
czycieli-germanizatorów zapominają, że są Polakami, 
wstydzą się własnych nazwisk i przemieniają je na 
niemieckie. W tym kierunku niemczenia polskiej 
Indności Białej działa nietylko niemiecki „Schułve- 
rein“, nie szczędząc żadnych ofiar na zakladauie 
coraz liczniejszych szkółek niemieckich w najbliższej 
okolicy, gdzie mieszkają robotnicy fabryczni, lecz 
równie doniosłym jest wpływ fabrykantów Niemców, 
którzy w polskich robotników wpajają tendencje an- 
tinarodowe. Wśród takich to warunków, wrogich 
rozwojowi a nawet istnieniu idei polskich w Białej, 
powstała tam przed laty 23 czytelnia polska a w 
niej bibljoteka, która polskiemi książkami obdziela 
nietylko miejscową polską inteligencję, lecz nawet 
klasy robotnicze, która nrządza zebrania towarzyskie 
dia wytworzenia jedności i zgody w ludności pol- 
skiej i rozbndzenia w niej patrjotyzmu, działa od- 
czytami i popularnemi wykładami. Praca „Czytelni“ 
poczyna już wydawać owoce; rozbudziła już uspio- 
nego ducha narodowego w klasie robotniczej. i jej 
ta dzialanin należy przypisać, że wioskom przechrz- 
conym na Schreihersdori, Drósselłor!t przywrócono 
teraz dawne ich nazwy: Pisarzowice, Straconka. Tych 
kilka słów wystarczy bez wątpienia, aby wykazać, 
że instytucja, która wytrwale walczy na kresach 
Galicji, zasługnje na poparcie. 


Wiec urzędników państwowych odbędzie się 
dnia 7 maja rb. o godzinie tl z rana w sali ratu 
szowej i na vim powziętą zostanie b z wszelkich roz- 
praw uchwała, która tego samego dnia o tej samej 
godzinie i w tej samej formie powziętą będzie we 
wszystkich miejscowościach, gdzie są siedziby urzę 
dowe państwowych urzędników. 

W uchwale tej, która ma być przesłaną do Izby 
posłów [tady państwa na ręce deputowanego radzcy 
dworu Franciszka Kxnera, wyrazi wiec życzenie: 

|) aby uregulowano wymiar dodatków aktywal- 
nych urzędników państwowych w ten sposób, iżby w 
miejsce obecnych dodatków przyznano im pobór kwa 
terowcgo, wypłacanego urzędnikom wojskowym ; 

2) ażeby uregułowano wymiar pensyj emerytal- 
nych urzędników państwowych wedłe normy dla urzę 
dników wojskowych wydanej. a wymiar zaopatrzeń 
dła wdów i sierót po urzędnikach państwowych wedle 
tegoczesnych warunków ekonomicznych ; . 

3) aby w IX, X i XI klasie rangi urzędników 
państwowych ustanowiono równą liczbę posad: 

5) ahy wydano pragmatykę służbową wraz z re- 
gulaminem awansów na wzór obowiązującej urzędni- 
ków wojskowych i ustanowiono wspólny status wszyst- 
kich urzędników poństwowych, zostawiony wedle ka- 
tegoryj zawodowych i rozdzielony wedłe ministerstw. 

Motywami tej petycji były te względy, że do- 
datek kwaterunkowy urzędników wojskowych znacznie 
jest wyższy od dodatku uktywalnego urzędników pań- 
stwowych, którzy w ogóle gorzej są płatni od urzęd- 
ników wojskowych, że podstawę do wymiaru pensyj 
emerytalnych urzędników wojskowych stanowi liczba 
lat służby, a każdy rozpoczęty rok liczy się za cały, 
przy wymiaize zaś emerytury dla urzędników pań- 
stwowych bierze się pięciolecia, a nawet cztery lata 
służby rozpoczetego pięciołecią nie bywają wcale 
uwzględniane. 

Przepisy emerytalne przy wymiarze zaopatrzeń 
dla wdów i se ót, pocbodzące z ubiegłego jeszcze 
stulecia, bezwarunkowo nie odpowiadają tegoczesnym 
stosunkom. 

Wreszcie jednym z najważniejszych powodów 
petycji jest życzenie, aby sposób awansowania urzęd 
ników państwowych unormowano na wzór systemu 
awansowania urzędników wojskowych wedle starszcń- 
stwa w służbie, tudzież aby urządzono jawue listy 
kwalifikacyjne. 

Z Ostrołęki otrzymuje Gazetu toruńska na- 
stępującą korespendencję : 

Z biura jenerałguhernatora wyszło tajne rozpo 
rządzenie do żandarmów i władz administracyjnych 
na prowincji, aby baczono na to, iżhy w pewne dni 
pamiątkowe polskie nie od rawiano nadzwyczajnyca 
nabożeństw w kościołach katolickich, i to żałobnych 
w rocznice wypadków krwawych, a solennych w rocze 
nice wypadków dla nas radosnych — Władz: stosują 
się do tego sekretnego rozporządzenia literalnie, a 
w azie rzekomego j zewinienia występują z całą sro- 
gością, jak o tem następujący autentyczny fakt prze 
konywa. 

W Ostrołęce umarl około 20 stycznia pewicu 
obywatel miejski; ciało jego wprowadzono do kościoła 
w dniu 22 stycznia, ustawiono na katałalku, a po od 
prawieniu cerewonji kościelnych jeszcze tego samego 
dnia wyniesiono na cmentarz i pochowano. 

Dnia następnego (23 stycznia) odprawiono nae 
bożeństwo żałobne za spokój duszy nieboszczyka, a 
kościelny dopuścił się tego karygodnego czynu, łe 
katafalku nie usunął. 

Rzecz ta d stala się do wiadomości władzy. 
Dzień 23 stycznia jest rocznicą powstania z r. 1863 
msza żałobna była więc odprawioną na „wospomina- 
nie wasmuczenija Polakow*; następnej nocy wpadli 
żandarmi na płebanje, zabrali sędziwego proboszcza 
ks. Krężelskiego, który jest równocześnie dziekanem, 
i jego wikarjusza, i wywieźli z miasta. — Później 
dopiero dowiedzieliśmy się, że jenerałgubernator zde- 
g adował dziezana ua wikarjusza i osadził go w dal- 
szej parafji a ks. wikarjusza wysłał na półroczne 
rekolekcje do klasztoru w Oborach pod Lipnem. 

Stało się to wszystko bez wiedzy przełożonej 
władzy duchownej, a ks. Nowodworskiego biskupa 
płockiego zawiadomiono o tem ulrogą urzędową do- 
piero w kilka miesięcy po dokonanym fakcie 

Z Kossowa piszą nam: 

Dnia 10 kwietnia odbyło się tu zy omadzenie 
Towarzystwa tkaczy. Rozwojowi tego tak pożyteczne- 
go Towarzystwa stoi ua przeszkodzie to, że między 
członkami jego są rozterki, rozdmuchiwane przez ży- 
dowskich kupców, którym Towarzystwo już n'ejednę 
ofiarę wyda ło. Smutna rzeczą byłoby to, gdyby To- 
warzystwo w skutek rozterek tych upaść miało, gdyż 
pod względem kredytu stoi ono świetnie, 

Niedawno temu opowiedział Przegląd historję 
o Gliickskindzie z G.ódka, który za swoje życie dał 
biednemu Mortkowi 10 ct. I tu przed kilku łaty 
zdarzył się podobny wypadek, że jeden człowiek 
drugiemu życie ocalił i uratowawszy wdzięczność swą 
wybawcy okazał. W szacht główny sałiny tutejszej 
schodzili robotnicy, za nimi podątał inżynier. Jedni 
spuszczali się windą, drudzy drahiną. Szacht ma sto 
metrów głębokości Drogę drabiną obrali sobie takte 
Martyniuk, robotnik, i inżynier Martyniuk, sprytniej 
szy i więcej wprawny w spuszczaniu się, wyprzedził 
inżyniera o kiłka sążni. Wtem usłyszał z góry, że 
inżynier pośliznął się, jęknął i począł padać ze szcze- 
bla na szczebel, z pokładu na pokład. Martyniak 
chwycił drabinę silnie ręka, jednę nogę wsunąl po- 
między szczeble, a drugą zgiąwszy wystawił ponad 
przepaść. Jedna chwila, a spadający i oczekujący pe: 


ności ogółu, 


wnej śmierci inżypior znalazł się na zgiętej nodze 
Martyniuka, który go chwycił za grzbiet i pomimo 
wielkiego ciężaru i bólu, spowodowanego nderzeniem 
ciała spadającego na noge przytrzymał i wyciągnął 
na pokład. 

Pomoc nadeszła i obu wyciągnięto na wierzch. 

Martyniuk kilba tygodni przeleżał, by wyłeczyć 
swą nogę; inżynier także łeczyć się musiał z odnie- 
sionych potłuczeń, 

Po kilku tyg dniach zeszli się nad tym samym 
szachtem, w którym śmierć w oczy im zaglądała. — 
Inżynier przystąpił do Martyniuka, objął go za szyję 
i zapłakał. Potem wyjął z kieszeni dokument. Byłto 
kontrakt notarjalnia sporządzony, którym inżynier sa- 
dybę za tysiąc guldenów nabytą przekazał Marty- 
ninkowi. 

Do dzisiaj są obaj ci ludzie przyjaciołmi szcze- 
rymi i pozostaną nimi do grobowej deski. 

Agitacją przedwyborczą rozżalone chłopstwo cią- 
gle wyrzeka na kamerę. Wyrzekania te odnoszą się 
główniedo tego, że z jednej strony rząd „enclav* swoich 
wśród gruntów włościańskich nie zbywa, a z drugiej 
strony „encłav* chłopskich między posiadłościami kae 
mmeralnemi nie zakupnje ani nie mienia. Przez to 
zostałaby załatwioną niejedna pretensja, upadłby nie- 
jeden proces. Narzekania włościan wzmagają się jc- 
szcze przez to, iż wiedzą oni, łe kamera ma fundasz 
dwóch miljonów na zakupno dóbr. 


Pogrzeb ofiar „Utopji*. Jak czytelnicy nasi 
zapewne sobie przypomuą, zginęło 'w skutek rozbicia 
się fregaty tego nazwiska pod Gibraltarem pięćset 
sześćdziesiąt i dwie osób. 

Dnia 5 bm. odnaleziono ich tylko 422. Reszty 
odszukać nie zdolano pomimo najgorliwszych starań, 
które miweń jeden z nurków Życiem przypłacil, cią- 
gnąt za sobą w górę cała gromadę trupów jak uaj- 
ściślej z sobą poplatanych, Czy to ze wzruszenia 
wobee strasznego widoku, czy z chwilowego zatamo= 
wania przypływa powietrza, dość że wyciągnięto go 
wraz z innymi nieżywego. — Nnrkowie opowiadają, 
że widok ofiar na dnie morskiem 'aduajdowauych jest 
niekiedy straszliwy, wstrząsający. ` Jakoż na obliczach 
wielu utonionych widnieją ślady cierpienia; niektóre 
pokurczone są Spazmatycznie z oczami szeroko roz- 
wartemi. ` 
Z 422 ciał, które dotąi wydohyto, załedwie 160 
można było pochować na maleńkim cwentarzyku ska- 
listego hiszpańskiego Gibraltaru. Pozostałym zaś 262 
władza odmówiła pogrzełu, tłumacząc, że cmentarz 
służy na potrzeby miejscowe i że nie może na tak 
szczupłej przestrzeni tylu zwłok lmdzkich gromadzić, 
zwłaszcza wobec wzmagających się upałów. — Po- 
zostawało zatem «lbo przewieść pozostałych 262 to- 
pielców w głąb kraju i tam pogrzebać, co wymagałoby 
i znacznych kosztów i czasu z uwagi na skaliste oko- 
lice otaczające Gibraltar, albo też — mie chcąc na- 
rażać się na dalszy już i tak znacznie posubięty roz- 
kład ciał — oddać je napowrót morzu. 

Tę ostatnią-drogę właśnie wybrano i przewiózł- 
szy na szałupach owych 262 pieboszczyków na pra- 
wem przepisany dystans (S kilom.) od trzegu, tutaj 
zatopiono ich ponownie z kulami u nóg według re- 
gulawinu morskiego, — Tym sposolem każda z tych 
ofiar dwukrotnie utonęli w morzu: raz za Życia, a 
drugi raz po Śmierci. 

Nowa parantela. 

Sędzia. Czy świadek zna dobrze oskarżonego ? 

Swiadek. A juści, że znam. 

Sędzia. I utrzymujecie, że jest wdowcem” 

Świadek. l3a jest. 

Sędzia A wiecie wy, co to wdowiec! 

Swiadek. Jakżeby nie?,.. wdowiec to mąż wdowy. 


Teatr. Dziś wc środę „Giocouda*, opera w 4. 
aktach Ponchielliego. Ostatni i pożegnalny występ 
pauny Elli Russel, występ gościnny panny Miry Hel. 
ler, pp. Chodakowskicgo, Jeromina i Warmntha, 
Jutro we czwartek „Aida“, opera w 4 aktach Ver- 
di'ego. Pierwszy występ goscinny panny Marji Pa- 
wlikowównej, występ gościnny panny Miry Heller i 
pp. Uhodakowskiego, Jeromina i Warmatla, 


Literatura i Sztuka. 


* „Światełka" ostatni numer z bież. miesiąca” 
przyniósł nam niemiłą niespodziankę, widzimy ho- 
wiem w nim brak podpisn dotychczasowej redak- 
torki i dowiadnjemy się, że ze składu redakcji tego 
sympatycznego pisenka dia dzieci wystąpila p. Zotja 
Mrozowicka, którą od półtoru roku nadawała Swia- 
tełku charakter wydawnictwa szczerze katolickiego i 
rozamnie patrjotycznego. Nie mamy wprawdzie po- 
wodu zwątpić w dalszą pomysłną przyszłość Świa- 
iełka i przypuszczać, że nadany mu przez p. Zofję 
Mrozowicką uczciwy kierunek zostanie wypaczony, 
lecz szczery mamy żal do wydawnictwa tego pisem- 
ka, że dohrowolnie zerwała sympatyczną nić, która 
łączyła mlodziutkich czytelników ŚSwiatełka z jego 
redaktorką i odstręczyło od sebie autorkę o wy- 
trawnej wiedzy pedagogicznej, barwnem piórze i 
wielkiej milości do dzieci, bez której praca literacka 
dla nich — staje się zawsze mdłą i niepłodną w 
owoce 

* Przegląd sądowy i administracyjny wychodzi 
we Lwowie pod redakcją prof. dra Tilla w zeszytach 
miesięcznych. Zeszyt kwietniowy podaje: 

Ustny proces cywilny niemiecki w świetłe do- 
świadczenia, przez dra Stanisława Madeyskiego. — 
Znaczenie stanu pijaństwa w prawie karnem, przez 
dra Jaljusza Morelowskiego. — O ekwiwalencie nale- 
żytościowym przez dra Aleksandra Małaczyńskiego. 
— Zapiski literackie: Corpus juris polonici medii 
aevi. Program wydania zbioru ustaw polskich średnio- 
wiecznych oraz regestra tychże nstaw, napisał O. Bal- 
zer (pzez S.) Josef Unger, Jesef v. Walther n. Leo- 
pold Pfaff. Sammlung von civilrechtlichen Entschei- 
dungen, Band 25 (przez E. Tilla), Przepisy budo- 
wnicze i ogniowe dla obszarów dworskich i gmin 
wiejskich w Galicji, zelrane i uzupełnione orzeczeni:- 
mi trybunału administracyjnego przez M. Orłowskiego 
(przez R..r.). O kanalizacji miasta Warszawy ze sta- 
nowiską ekonomicznego, napisał Adolf Suligowski 
(przez R...r.). Ważuiejsze rozprawy w czasopismach 
prawniczych. — Praktyka cywilno-sądowa. Praktyka 
karno-sądowa. Zasady orzeczeń trybunału kasacyjnego, 
przez dra Wincentego Tarłowskiego. — Praktyka ad- 
ministracyjna. Zasudy orzeczeń trybunału administra- 
cyjnego, prsez dra Al. Małaczyńskiego. Kronika. 
Krakowskie Towarzystwo prawnicze. —- Wiadomośri 
urzędowe. 

Prenumerata całoroczna wynosi 7 zła półroczna 
3.50, kwartalna 1.75. 


Rozmaitości. 


— Wyzyskiwanie próżności Niejaki Wiljam Ri- 
chards w Londynie stworzył sobie wcale wygodny 
proceder. Zapoznawszy się Z rodziną Leete, wmówił 
w nią, iż w muzeum brytyjskiem są dokumenty, 
z których widocznem jest jak na dloni, iz drzewo 
genealogiczne rodziny sięga czasow: Wilhcima Zdo- 
bywey. Łatwowierni a próźui Lectowie poczęli Ri- 
chardowi wypłacać pensję ua poszukiwaniu w archia 


wach. Jakoż przez sicdm laf pomysłowy oszust wy- 
zyskiwał próżność ludzką. Wreszcie Leete zapragnał 
sam ujrzeć na wlasne oczy dokumenty, dowodzące 
starożytności jego pochodzenia. 
charda, aby go wziął kiedyś ze sobą do muzeum, 
oszust zaś, sfabrykowawszy naprędce parę aktów, 
wlepił je w księgi archiwalne i tem zapewnił sobie 
utrzymanie w domn Leetów na długie lata. Naduży- 
cie rychło bibljotekarze mnzeum spostrzegli i oszusta 
oddano w ręce policji poprawczej, która skazała go 
na dwa miesiące więzienia za niszczenie zbiorów mu- 
zealnych, 

Przeciw paleniu tytoniu przez młodzież szkol- 
ną, oświadczyło się stanowczo ustawodawstwo Sta- 
nów północnej Ameryki. Na mocy ustawy nie wolno 
więc młodzieży poniżej lat 16 palić cygar i papie 
rosów, a policja otrzymała nakaz, aby surowo przy- 
pilnowała wykonania tej ustawy. 

— Wilcze dzieci. Wilczemi dziećmi nazywają się 
istoty ludzkie, które, czy przypadkowo, czy skutkiem 
jakiej zbrodni, wyrzucone z ludzkiego społeczeństwa 
wychowały się pomiędzy zwierzętami i za ich po- 
mocą. Widziane w Europie, w Azji i Ameryce, obu- 
dziły ciekawość nie samych tylko tłumów, ale i naj- 
żywsze zajęcie nauki. 

W Europie najciekawszy okaz takich istot 
schwytano w r. 1725 w pewnym lesie kolo Hano- 
weru. Był to chłopiec, lat 15 mający. Jakkolwiek 
z zewnętrznego pojawu podobny do ludzkiego stwo- 
rzenia, co do charakteru stał najzupełniej na równi 
z dzikiem zwierzęciem. Biegał, a raczej pełzał na 
ua rękach i nogach, jadl trawę i mech i sypiał na 
drzewach. Kiedy go schwytano, chciano ubrać w suknie, 
nie chciał ich i bronił się ze wstręteni, ani też nie 
dał się nakłonić do polożenia w łóżko. Zdzierał 
z siebie snknie, oka:ując najwyższe oburzenie i nie 
mając zwykłego swego łożyska, nocował na galęziach 
drzew. Ulnbionem jego pożywieniem pozosta'y rośliny, 
liście i jarzyny, do wszystkiego gotowanego okazywal 
wstręt uiewypowiedziany. Nie miał pojęcia o jakiejś 
ludzkiej mowie, tłumacząc myśli swe dźwiękami, pod- 
sluchanemi u zwier at. 

Jakkolwiek wzrost jego wynosił tylko 5 stóp 
i 3 cale, był jednak nadzwyczaj muskularny i silny, 
uadto aż do śmierci, która prawdopodobnie nastąpiła 
gdy miał jnż 73 lat, płeć piękna nie wywierała na 
nim żadnego wrażenia. Pozbył się zwierzęcego swego 
charakteru cokolwick dopiero w ostatnich latach życia 
i to zewnętrznie tylko, gdyż okazywał się łagodniej- 


szym i dobroduszniejszym, ale niepodobna było 
wszczepie mu jakichś pojęć religijnych lub nad- 
zmyslowych. 


Więcej jeszcze takich „ludzi natury“, schwyta- 
nych w Europie ujawniło ten sam ceharakter, raz 
tylko wydarzył się wypadek odmienny wielce i nwagi 
godny. Dziewczynka lat 12 tu lub 13-tu, lnbo sympa- 
tyczniej nieco zachowywała się względem płci br ydkiej, 
jednakże dziki jej temperament nie dał się niczem 
poskromić. Krew, wyssaną z żywych zwierząt, wypi- 
jała z rozkoszą, a raz zauważono, że na wzór wydry 
zanurzyła się w wodzie jeziora i sceliwytawszy bardzo 
zwinnie kilka ryb, zjadła je zaraz na poczekaniu. 

Później nauczyla się cokolwiek ludzkiej mowy 
była więc w stanie dać kilka objaśnień co do swych 
lat dziecinnych i życia w lesie. Na schyłku życia 
i po przebyciu ciężkiej choroby, wystąpiły na nowo 
przyzwyczajeuia poprzedniego zwierzęcego bytu. 

Złapany w lasach pod Carnes chłopak 11-to 
lub 12-letni, oprócz swej zwierzęcej natury, zdradzał 
jeszcze gniew dochodzący czasem do wścicklego szału. 
Z niesłychanym trudem i po użyciu tysiącznych spo- 
sobów udało się nauczyć go kilkn zaledwie słow, 
brak nam atoli wiadomości o końcu jego życia. Zo- 
stawał pod opieką pewnego francuskiego lekarza. 

Bardziej zajmującym od poprzednich jest wy- 
padek, opisany przez pułkownika Sleemana, angiel- 
skiego rezydenta u dworu w Lucknow, 

Przestrzeń Sultanpoor w królestwie Oude pr. e- 
rzyna rzeka Goorbee. której brzegi niepokoją nie- 
zliczone chmary wiłków. 

Skutkiem zabobonu mieszkańców indyjskich, 
zostają i te drapieżne zwierzęta ochraniaue, tak, że 
gdy up. z jakiejś wsi przelano kroplę krwi wilczej, 
zaraz wieś cała skazana zostaje na zagładę. Wilki 
nie są też niepokojone i przez te plemiona, które 
żyją w krzak ch tylko i żywią się szukalani i wę- 
żami, a których jedynem zajęciem jest chwytanie 
dzikich zwierząt 1 sprzednwanie ich na żywność. 
Przyczyna zaś, dlaczego plemiona te nie tępia wil- 
ków, jest ta, że „wilki mają upodobanie do mięsa 
dzieci“, 

Otóż indyjscy cyganie, lubo nie nienawidzą 
dzieci, ale ponieważ radeby przywlaszczyć sobie klej- 
noty. któremi dzieci bywają ozdabiane i ponieważ 
znają schroniska wilków, wice wybierają się tam na 
wyprawy. 

Namiętność indjan do klejnotów jest tak nad- 
zwyczajna i dziwna, że nawet kobiety z najniższej 
klasy opłacają ją już niejednokrotnie swem Życiem, 
gdyż znbęciły nieraz przez to rabnsiów. Atoli nie 
skutkuje nanka 1 żadna matka nie znniedba nigdy 
wydać ostatniego szeląg a na ozdobienie d:iecka 
swego kolczykami, bransoletkami lub naszyjnikiem. 

Pewnego dnia spostrzegł kawalerzysta angielski, 
znajdujący się na rekonesansie nad brzegami Goombte, 
że w niewielkiej odległości od Sułtanpoar wilczyca 
wypadła z lasku z wilczęrami i z chłopcem, ażeby 
drobiazg ten w rzece napoić. Chłopiec poruszał się 
tak samo, jak jego towarzysze, na czworakach. Na- 
turalnie zuumiał się kawalerzysta do najwyższego 
stopnia, i nie ruszając się z miejsca, czckał, aż wil- 
czyca będzie wracała do lasu. 

Wtedy dopiero zastąpił jej drogę, chcąc porwać 
chłopca, ale ten, przytuliwszy się do wilczycy, razem 
z nią i z wileczętami umknął. Nierówna droga nie 
pozwoliła żałuierzowi doścignąć uwiekających, lecz 
zawsze zauważył dobrze, że wszyscy razem schronili 
się w jakiejś pieczarze. 

4 pomocą więc przywołanych lud i otoczono 
picczarę ı zezwoliwszy na nvicezkę wilków, stosownie 
do panującego zabobonu, pochwycono tylko mocno 
opierającego się cliłopca. 

W drodze do wsi usiłował znowu chłopiec wyr- 
wać się i znikuąć w pierwszem lepszem wydrążeniu 
lub w lesie. Usiłowania, ażeby go nakłonić do prze- 
mówienia byly nadaremne, odpowiadał na nie tylko 
warczeniem. Skoro się tylko zbliżał do niego jaki 
dorosły czlowiek, starał się uciec, a gdy ujrzał 
dziecko, rzucał się na nic z dzikiem pomrukiem 
i chciał je ukąsić. 

Do gotowanego jedzenia czuł wstręt, ale suro 
we porywał chciwie, rzucał na ziemię pod siebie 
i zjadał tak, jak pies, z widocznem upodobaniem. 
Jedząc, nie znosił ludzkiej istoty w pobliżu, ale 
chętnie dzielił się Z psami. 

Ten dziki chlopiec, oddany kapitanowi Nicholet, 
żył tylko trzy lata i umarl w roku 1650-ym w Sul- 
tanpoor. } 

Całkiem nieczuły na obrazy, nie znosił tylko 
ciągłego draźżnieniu, jadł wszystko, co mu dano, ale 
nadews.ystko surowe mięso. Tak samo cliętuie jadł 
nieprzegotowane kości, które gryz! z wielką łatwością, 
Niezmiernie też lubit kamyki i ziemię, którą w du- 
żych ilościach pożerał. 

Nańizwyczajny jepo apetyt wszedł w przysło- 
wię; mówiono, że potrafi zjeść pół barana ł Wypić 
do tego duży dzban mleka hez oderwania gO 
od uat, 


Zażądał więc od Ri- | dał je razem z chlebem. 


Ubrania nie chciał nosić nawet podczas naj- 
sroższej zimy. Kołdry wełniane” które mu dawano dla 
ochrony przed zimnem, darł na drobne kawałkii zja- 
Był przytem straszliwie 
brudny i nie zaśmiał się nigdy. Unikajae ludzi, szu- 
kał obcowania z psami i szakalami, ale i sympatja 
ku nim była szczególnego rodzaju, bo kiedy przyja- 
cicla jego, ogromnego psa, zastrzelono, nie okazał 
żadnego żalu. 

Inuy znów eliłopiec, którego o 20 mil od Sul- 
tanpoor odkradla mała wilczyca, odebrany jej został 
przez dwóch żołnierzy, ale jnż w stanie znpełnego 
zezwierzęcenia i wszelkie usiłowania matki wydoby- 
cia go z tego stanu nie przydaly się. na nic. Biedna 
kobieta widziała się zmuszoni oddać go opiece do- 
broczynności publicznej. Chłopice we dnie siedział we 
wsi, ale na noc regularnie szedł do lasu. Pożywienie 
jego składało się z surowego mięsa, zajęcy, ptaków 
i odpadków wszelkiego rodzaju. Pragnienie zaspaka- 
jał w ten sposób, że przykładał twarz do rzeki 
i wciągal w siebie wodę. Kolana i łokcie, skutkiem 
biegania na czworakach, pokryte były skórą twardą, 
jak róg. 

Ciało jego czuć było tak samo, jak wilka. — 
W r. 1850 zniknął nagle i więcej się nie pokazał. 

Opuszczamy historję trzech innych jeszcze wil- 
czych dzieci schwytanych w Indjaci, ażeby dojść do 
ostatniego, różniącego się szezcgólniej od tamtych. 

Dwuniastoletniego indyjskiego chłopaka wyrwalo 
kilku żołnierzy wilkom. Przyczepiony do siodła je- 
dnego z nich podarl na nim odzież i — jakkolwiek 
skrępowane miał ręce zadał mn kilka niebezpiecz- 
nych ukąszeń. Oddany został rajachowi w Bondce 
pod nadzór, skąd go zabrał do siebie niejaki Janoo, 
sługa kupca z Kaszmiru. — Chlopak biegał ciągle na 
czworakach, ale Janoo uacierającć ciągle jego nogi i 
kolana oliwą, i maczając je, nauczył go wreszcie vlo- 
dzić tak jak inni ludzie; ale odoru mimo użycia od- 
powiednich środków, nie mógł usunąć. Pomimo że go 
harmi} ryżem, chlebem i jarzynami, nie dając mu 
wcale mięsa, zmiany na lepsze nie zdolał osiągnąć. 

Sypiał pod drzewem mango, przywiązany silnie 
do polowego łóżka swego nadzorcy. Otóż pewnej nocy 
zauważył tenże ze strachem, że zbliżyły się do Spią- 
cego chłopaka dwa wilki i zaczęły go obwąchiwać. 
Skoro go dotknęły, clłopiec obudził się i położył z 
pieszczotą ręce na głowach swych nocnych gości, 
którzy mu nawzajem czule twarz lizali. Wilki skakały 
około niego, a on obsypywal je słomą i liśćmi. Janoo 
myślał, że chłopak juz przepadł; przekonal się jednak 
wkróteu, że była to tylko zabawka. Przypatrywal się 
więc temu czas jakiś spokojnie, aż potem wilków od 
pędził, ale wilki powróciły niezadługo i wracaly czę- 
sto. Przychodziły one we trójkę, czasami we czwórkę 
i bawiły się ludzkim towarzyszem. Raz nawet przy- 
szła ich aż pięć, tak iż Janoo wreszcie przestal ich 
się obawiać. 

Janoo używał chłopaka w ten sposób, że trzy- 
mając go nuwiązaucgo ua sznurku, kazał mn dźwigać 
ciężary; ale chlopiec przy każdej gęstwinie, Obok 
której przechodzili, usiłował zrzucić z siebie ciężar 1 
nciec w las. Dostawszy jednak batem kilkanaście ra- 
zy, oduczył się tego. 
Najtrudniej przychodziło przyzwyczaić go do 
noszenia odzieży, którą niszczył przez owierawie się 
o drzewa i o Ściany. Kiedy jednak Janoo musial raz 
na krótki czas opuścić swego ucznia, ten znikuął i 
nie zjawił st: już nigdy. 
W Ameryce, i to w ostatnich lut dziesiątkach, 
chwytano wileze dzieci w rozmaitych okolicach; pa 
zaspokojeniu jednak pierwszej ciekawości nie zwra- 
cano na nie uwagi, czego żałować trzeba ze względów 
naukowych. 

Na jedno wychodzi. 
— Mój drogi, jest mi źle na świecie, ponieważ się 
ożeniłem bez namysłu. 
— To szczególne, ja ożeniłem się po bardzo dln- 
gim namyśle i także jest mi źłe na świecie. 


Część ekonomiczna, 


$ Lwowska izba handlowo - przemysłowa po- 
wzięła na onegdajszem posiedzeniu, na wniosek 
radnego p. M. Jonasza uchwałę, aby w memurjale 
do p. ministra handlu, Koła polskich posłów w 
Wiedniu i Rady kolejowej oświadczyć się za ile- 
centralizacją zarządu kolei państwowych An-trji 
łab co najmniej za rozszerzeniem kompetencji obu 
krujowych dyrckcyj ruchu, W sprawie tej posta- 
nowiono równocześnie udać się do posła p. Szeze- 
panowskiego, celem poruszenia jej w Kole pol- 
skich posłów, i uprosić galicyjs"ich członków R -- 
dy kolejowej, aby sprawą zreformowania zarządu 
kolei państwowych zająć się chcieli na posiedze- 
niach Rady, które rozpoczny się dnia 20 b. m 
Na term samem pusiedzenin Izby uchwalono pu- 
przeć menxjał wiedeńskiej Izby handlowej w spra- 
wie zmiany uotycbczasowego systemu regul ji 
rzek w Anstrji i wnieść petycję do Koła polskie- 
go o wyjednanie w Radzie państwa znaczniejszych 
funduszów na regulację rzek galicyjskich. 

$ Ankieta w sprawie traktatów cłowo - handlo- 
wych, zwułana przez Wydział krajowy i obrańu- 
jąca w Wiedniu, ukończyła wczoraj swoje obrady. 
Oświadczyłu się ona na wniosek posła p. Szcze- 
paunowskiego za obniżeniem taryfy frachtowej przy 
przewozie nufty na kolejach państwowych Niemiec 
na "io centa od kilometra ìi cen:nara metrycznego, 
gdyż przyznane dotychczas w Niemczech ulgi dla 
galicyjskiej natty są iluzoryczne, bowiem amerykalt- 
ska nafta zajmuje tak w turytie ełowej jak frach- 
towej cesarstwa niemieckiego stanowisko uprzywi- 
łejowune 1 zalewa Niemcy. Na wniosek pos. dr. 
Kozłowskiego zaleciła dalej ankieta, aby w dro- 
dze kompensaty za obniżenie cła wchodowego do 
Austrji od owoców południowych domazano się 
przy zawarciu traktatów handlowo- cłowych ulg 
cłowych dla spirytusu austrjackiego w Hiszpanji 
Włoszech, Bulgarji i Szwajcarji. Wreszcie na 
przedstawienie pp. dr. Rutowskiego 1 dr. Kozłow- 
skiego oświadczyła się ankieta za wyjednaniem 
ulg transportowych i cławych dla galicyjskiego 
drzewa tartego i materjałów budowlanych w Niem- 
czech i w handlu lewantyńskim. 


S$ Poiski dom bankowy powstał w Berlinie. 
Założycielem tego domu jest p. Artur Gaszyński, 
byly urzędnik Banku dla krajów koronnych w 
Wiedniu. Początkowo wszedł p. Gaszyński w 
spółkę z niemieckimi finansistami, obecnie jednak 
spółka się rozwiązała a cały interes prowadzi p. 
Gaszyński na własną rękę, a nawiązawszy sto- 
sunki z łwowskiemi i zagranicznemi instytucjami 
finansowemi może na placu berlińskim oddiwać 
polskiej publiczności nie małe posługi. 


3 Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy torg przypędzono bydła rzeźnego :954 
sztuk opasowego i 555 sztuk chudego. Pomiędzy 
temi przypędzono z Galicji 542 sztuk upasowych 
i 13 sztuk chudych, z Bukowiny 78 sztuk bydła 
opasowego. Razem 4509 sztuk. Ogółem przypędzo- 
no o 12 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia a z 
samej Galicji o 124 mpiej. Nie sprzedano 14 sztuk. 
Popyt był spokojny. Ceny towaru przedniego w 
porównaniu z zeszłym tygodniem spadły przecię- 
cowo o l zł; ceny inuych gatunków o 2 zł. 
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Płacono: galicyjsko-bukowińskie wały opaso- 
we po 50 do 54—, za towar przedni po 55— 
do 57—, wyjątkowo po — — do — --; węgier- 
skie woły opasowe po 49— do 55 —, 
przedni po 56— do 60 —, wyjatkowo po 62 — 
do ——; z innych krajów koronnych woły opa- 
sowe po 52— do 57 —, za tewar przedni 58— do 
61:—, wyjątkowo po 62 — do 63:— zł; krowy pa 
25— do 32*—; stadniki 22 — do 34 —; bawoły 
po 20— do 24— zł. za 100 kilogr. żywej wagi. 
Bydł. chude po 13 do 104 zł za sztukę. 


Wiedeń 13 kwietnia 

(Z) Dobre wrażenie. jakie wywarła mowa 
tronowa w świecie finansowym i giełdowym, ulo- 
taiło się dziś prawie zupełnie. Wiadomości, że 
bank angielski, widząc zmniejszanie się swoich 
rezerw kruszcowych, zamierza niebuwem podwyż- 
szyć stopę procentową; niepomyślne wieści o sta- 
nie urodzajów na Węgrzech. a wreszcie zniżkowe 
stanowisko berlińskiej giełdy, gdzie zaów dziś 
wzięła przewagę kontrmina grając na zniżkę pa- 
pierów górniczych — zdecydowały stanowczo 0 
charakterze dzisiejszych operacyj na naszym par- 
kiecie. Przybrały one z początku, wobec równo- 
czesnego braku ruchu i nielicznych zleceń z pro- 
wincji, pewne piętno trwożliwości i chwiejności, 
następnie zaś poczęła już stle przeważać ten- 
dencja zniżkowa i utrzymała się aż do zamknię- 
cia giełdy. W skutek tego obniżyły się prawie 
wszystkie, zupełnie dziś zaniedbane papiery ban- 
kowe, potaniala znaczna część efektów transpor 
towych, a między niemi akcje Czerniowieckie i 
Ludwiki iw końcu spadły renty wspólne, we- 
gierskie i austrjacka złota. Waluty chyliły się 
z początku ku zniżce, podrożały jednak następ- 
nie z powodu znaczniejszego za niemi popytu ar- 
bitraży. 

Ostatecznie notowano: 

Kredyty austrj 30075, węuierskie 344-50 
Anglobanki 160:80, Uniony 23820, Baskwercini 
114'40, Liinderbanki 21910, Ludwiki 218:—, 
Czerniowieckie 24575, Renta papierowa 92:45, 
srebrna 02'50. austrjacka złota 110795, papierowa 
101:50, węgierska złota 10530. prpierowa 19125, 
dukat 550, 20-frankówka 921+, marki 21:39 
ruble 137%, zł. 

Ceny zbożowe: 

Wiedeń 14 kwietnia Pszebica na wiosnę 939 
do 9.41, na maj-czerwiec 9.33 do 9.57, na jesień 
888 do 8.93. — Żyto na wiosnę 8.12 do 8.14, na 
maj-czerwiec 0.— do 0.—, na jesień 7.80 do 7.82 
— Owies na wiosuę 7.65 do 7.415. na maj-czerwiec 
0.— do 0—, ma jesień 671 do 673. — ikuku- 
rudza nowa 6.93 — Rzepak nowy 16.—. — Spi- 
rytus gotowy 18.12", do 18.37',, zł. 

Peszt 14 kwietnia Pszenica na wiosrę 909 

da 9.11, na maj-czerwiec 899 do 9,01, na jesień 
8.55 do 8.57 — Żyto na wiosnę 0.— do 0 —, aa 
maj-czerwiec 0. - do) , ua jesień 0 — do0O. 
— Owies na wiosvę 743 do 7.45, na maj-czerwiec 
0.— do0 =, na jesień 637 do6.39 - Kukurudza 
na maj-czerwiec 654 do 656.— Rzepak na sierqi.- 
wizesień — — do - .—. — Spirytus 17.26 do 
LETA. 

Berlin 14 kwietnia Pszenica na kwiecień-maj 
230.50, na wrzesteń-pazdziernik 21425. — Żyto 
na kwiecień-naj 187 —, na wrzesień-paź dziernik 
179.50. — Owies ni kwiecień-maj 164 —. na 
wrzesień-październik 149 — — Spuytus na kw.- 
maj 5220, na czerwiec-lipiec 52.10 marek. 


felegramy „Przeglądu“ 


Sofja 15 kwietnia (pryw) W Burgasie u- 
więziono dwóch podróżnych z Odessy. Z uwięzio- 
nych po zamachu wypuszczono 20. Szef sztabu 
Petrow wyjechał doglądać budowy fortytikacyj 
koło Pirotu i Zajczaru, które będą opatrzone 24 
baterjami, (140 armat) Kruppa 

Belgrad 15 kwietnia (pryw.) Odjek donosi, 
że panie Karawełowowa i Radosławowa zostały 
uwięzione, że Karawełów na torturach złożył ze- 
znania. 

Posłowie radykalni Taisicz, Antonowicz. Ma- 
ksimowicz, Todorowirz odbvli konferencję w Grand 
hotel. Uchwsalono reorganizację stronnictwa na- 
rodowego, zwałunie w tym celu mityngów w ca- 
lej Serbji. Stronnictwo ma się nazywać rady- 
kalno-narodowem. Jest to akcja zwrócona prze- 
ciw Pasiczowi, jako rządowemn oportuniście (!!) 

Wiedeń 15 kwietnia (pryw.) Przybyła tu de- 
putacja żydów z Brodów, z prośbą do rządu, aby 
w drodze dyplomatyczne; wyrobił u rządu rosyj- 
skiego zniesienie ostych paszportowych przepi- 
sów  Deputację zaprowadzi dr. Byk do ministra 
Bacquehema. 

Chicago 15 kwietnia (pryw.) W teatrze małp 
i wszelakich usoluliwości wybuchł wczoraj pożar 
podczas przedstawienia. W gmachu zuajdowało się 
600 osób. Panika ogarnęła publiczność, złożoną 
przeważnie z młodzieży. Rzucono się dn drzwi i 
poczęto się tłoczyć na schodach. Byłoby mnóstwo 
osób zginęło gdyby policjanci nie wydobyli rewo|- 
werów i nie zazrozii, że strzelą w łeb każdemu, 
kto wystąpi z szeregu i bydzie chciał innych wy- 
przedzić. Tym sposobem zdołuno publiczność wy- 
prowadzić z teatru. ule mnóstwo osób jest nie- 
bezpiecznie pakalectonych od spadających belek 
i gruzów. 

Bruksela 15 kwietoia ipryw.) Rozszerzono tu 
setki tysięcy mapy z napisem: patria belgica ir- 
redenta; tę propagaudę prowadzi komitety ila- 
mandzkie, które reklamują dla Belgji części fran- 
cuskiej Flandrji, jako zamieszkałej przez Flaman- 
dów, hrabstwa Artoy i Hieanegau Na mapie wcie- 
lono do Belgji także Diedenhofen z Lotaryngji. 
Jest to poważuy zaród nowych kwestyj. 

Petersburg 15 kwietnia (pryw.) Na rozkaz 
ministra spraw wewo. Durnowo zostaną wydalepi 
z Petersburga i z Moskwy Wszyscy pomocnicy 
handlowi żydzi. zatrudnieni u kupców 1 przemy 
słowców pierwszej gildy. W Petersburgu rozkaz 
ten dotkuie 3000 rodzin. 

Berlin 15 kwietnia (pryw.) Na giełdzie zbo- 
żow:j zjawili się wczoraj sjenci kryminalnej poli- 
cji z sędzią Śledczym i poczęli robić dechodzeuia 
co do tego, kto operuje à la hausse i usiłuje 
rozszerzaniem fałszywych wieści wywołać drożyznę 
zboża. 

Monachium 15 kwietnia. Arcyksiążę Franci- 
szek Salwator z małżonką swą arcyksiężną Marją 
Walerją przybyli tu na vroczystość zaślubia córki 
księżnej Gizeli. Na dworcu powitali ich książę 
Leopold i księżna Gizeła. 

Berlin 15 kwietnia. Peichsanzciger ogłasza 
reskrypt cesarski, zwalniający majora Wissmanba z 
nrzędu komisarza niemieckiego w Afryce wschodniej. 
W reskrypcie tym składa cesarz Wissmannowi wyrazy 
najwyższego uznania. 

Kanclerz Caprivi zaproponował Wis mannowi, 
aby pozostał nadal w służlhie jako komisarz oddany 


do dyspozycji guhernatora niemieckiego w Afryce. — | Lwów 


Wl:smann przyjął tę propozycję, prosił tylko o udzie- 


Za towar | powtórzyły się znów rozruch) uliczne. 


lenie mu trzymiesięczuego urlopu celem udania Sie 
do Europy. — Urlop ten otrzymał Wissmanu. 

l Bradford 14 kwietnia, Wczoraj wieczorem 
Tłumy napa- 
dły na ratusz i wybiły okna. Policja i wojsko ude- 
rzyły na wzburzone tłumy i bardzo wielu raviły. 

Wiedeń 15 kwietnia. Presse donasi, że Au- 
stro-Węgry i Niemcy w przyszłości przy zawi - 
ramiu traktatów handłosych z innemi pań:twawi 
będą prawdopodobnie postępowały zgodnie, jak 
jedno państwo. W nowym austro-niemieckim trak- 
tacie handlowym nie ma Żadarch postanewicń cu 
do zwalnienia od cła płótna wyrobiouezo w je 
doym z tych krajów wysłanego do apretu:y do 
drugiego z tych dwóch krajów i potem wiacajź- 
cego do pierwszego. 

Na wczorajszem posiedzeniu ukoostitnował 
się klub konserwatywny. Posłowie bukowińscy 
złożyli oświadczenie, w którem zastrzegli sobie 
także odrębne stanowisko w klubie. Klub nrhwa- 
lił głosować na dra Smolkę na prezydent:, a na 
br Chlumeckiego na pierwszego wcejieży elta 
Izby. Kandydatem na drugiego wiceprezydenta, 
którego wybór pozostawiono klubowi konserwa- 
tywnemu, zamianowano jednogłośnie Ka'hrctna, 
posla z Tyrolu. 

Deputacja, składająca się z jesłów Lienba- 
chera, Doetza i Mutha udała się do dra Smolki 
z prośbą, aby przyczynił się do tego, iżby także 
posłowie nie należący do żadnego klubu albo też 
należący do małvch klubów, byli nwzelędniesi 
przy wyborach do komisji. Dr. Smolka przyrzekł, 
że uwzględni te życzenia o ile ta tylko bydzie w 
jego mocy 

Komisja adresowa Izby nanów odbyla wo 
raj kilkugodzinną naradę, i na niej uchwaliła za 
zupełną zgodą wszystkich w komisji reprezento- 
wanych stronnictw wystósować w odpowiedzi na 
mową tronową adres do Korony, w którym Izba 
panów z wdzięcznością oświadczy, że zarówno część 
polityczna mowy tronowej, jakoteż postawony 
w niej program prac parlamentarnych, odpowiada: 
w zupełności jej przekonaniom. teferrnten a- 
dresu wybrano hr. Falkenhayna. 

Koło poskie wybrało Czerkuwskiezo 
swym wiceprezesem i postanowiło z man- 
datów wszystkich komisyi jakie Kału pol- 
skiemn przyznano, ofiarować Rusinom po | 
jednym mandacie do każdej komisi | 

Po-ła Bilińskiego npoważ :iono do wy-, 
praeowania proektu ustawy o reformie 
podatku dochodowego i o poda'ku gieł io- 
wym. | 

Wiedeń 15 kwietnia. Wiener Zig. ionosi: 
Karol Fiiger-Rechtbarn radzca sadn krajowego otrzy- 
mał tytuł radzcy wyższego sądu krajowego. | 
Minister sprawiedliwości przeniósł sędziego po- | 
wiatowego Ferdynanda ljhelyego z Myślenie do 
Żywca, dra Karola Górskiego z Andrychowa do Pod- 
górza, Sylwestra Richtera z Mielca do Brzeska, 
Bohdana Próchniewicza z Nowego Targu do Qświę:; 
cima, sekretarza rady Teofila Warchałowskiego do 
sądu krajowego w Krukowie. 

Sędziami powiatowi mianowani adjunkci sn- 
dowi: Bolesław Szameit z Krakowa do Niepolomie, | 
Henryk Haraszek z Krakowa do Dukli, Piotr Le- | 
niński z Jasla do Nowego Targu, Stanisław Szuro 
z Jasła do Ślemienia, Ludwik Drzygiewicz ze Ska- 
wiuy do Skawiny, Kazimierz Kropaczek z Rzes:owa 
do Koibuszowa, dr. Antoni Chlebik z Krakowa do 
Andrychowa, Alojzy Traunfellner z Andrychowa do 
Brzostka, Zygmunt Jaworski z Gorhc do Mielca, Ro- | 
czek zKrakawa do Myślenic. 

Sekretarzami rady mianowani zostali: sędzia | 
powiatowy J. Kwapniewski ze Ślemienia do Jasla, 
Juzei Homolacs z Kulbuszowcj do Nowezo Sącza. i 
adjunkt sądowy Tomasz Schoitzel z Krakowa do sądu 
krajowego w Krakowie. 

Bruksela 15 kwietnia. L Etoile Belge do- 
nosi, że zamianowanie Stanieya gubernatorem pań- 
stwa Kongo jest już rzeczą postanowinną. Ten 
sam dziennik zapewnia, że minister Beernaert na 
zgromadzeniu prawicy oświadczył, że jeżeli kwe- 
stja rewizji konstytneji przyjdzie pod obrad: izby. 
wówczas zrobi on z niej kwestję gabinctową. 

Wiedeń 16 kwietnia. W trybunale aslministea- 
cyjnym odbędą się w dniach 20, 21, 22 i 23 b. m. 
publiczne ustne rozprawy nad dwoma zażaleniami o, 
naruszenie praw politycznych przez niepozwolenie ` 
utworzenia stowarzyszenia, nad czterema zażaleniami 
o naruszebie prawa wyboru i wybieralności do Rady 
państwa, nad jedną skargą, wniesioną przeciw mini- 
sterstuu wyznań i oświary w sprawie uzupełuienia 
kongray, i nad jednym wnioskiem o rozstrzygnięcie 
konfliktu kompetencyjuego między władzami sadowe- 
mi a administracyjnemi. i 

Essen 15 kwietnia. Kwangielicki związek 
robotników uchwalił założyć protest przeciwko nie- | 
patrjotycznewu postępowaniu delegatów niemie- | 


ckich na kongresie paryskim i przeciwko uchwa-! g 


lonej na tym kongresie powszechnej bastówce. | 
W proteście tym oświadcza ów związek robo'niczy, | 
że nie weżmie udziału w u hwalonej bastów e,; 
składa cesarzowi wyrazy wdzięczności, zaufania i| 
wzywa wszystkie ewangielickie stowarzyszenia ro- | 
botnicze Niemiec, aby podobne manifestacje urzą 
dziły. | 
Berlin 15 kwietnia. Nordd. cHllg, Zeitung 
pisze. „Najwybitniejszym  ustępem austrjackiej 
mowy tronowej jest ten w którym monarcha od- 
wołuje się do wszystkich stronnictw, aby co do | 
swych żądań separatycznych zdobyłysię na pewne | 


zajarcie się i aby główną wagę przywiązywały do | 


tych suraw, które zjednoczyć je moga.  Okolicz 
ność ta, że rząd zrzekł się stałej większości, nioże 
stać się wielką korzyścią, jeżeli uda się przy 
wspólnej pracy wszystkich stronnictw n'd zada 
niami, które je czekają, wzmocnić ich skłonność 
do nie tak silnego wysuwania kontrastów.* 

Karlsruhe 15 kwietnia. Karlsruher Zeitung 
nazywa złośliwym wymysłem doniesienie kilku dzien- 
ników, że car za karę kazał wielkiej księżnie Ołdze 
opuścić Petersburg. — Wedle Karlsruher Zeitung 
przyczynić się miało do śmierci wielkiej księżny Olgi 
to. iż martwiła się tem, że syn jej nie zachowywał 
się tak, jak tego obowiązki dziecka względem rodzi- 
ców wymagały. 

Wczoraj odbyło się tn żałobie nabożeństwo za 
duszy arcyssiężny Olgi. Na nabożeństwie był wielki 
książę badeński z żoną. 

Złożenie zwłok zmarłej w kaplicy twierdzy pe- 
tersburskiej odbędzie się w piątek. 

Książę Wilhelm badeński odjechał tej nocy do 
Petersburga na pogrzeb wielkiej księżny Olgi, jako 
reprezeutant wielkoksiążęcej pary. 


Nadesłane. | : 
Dr. Michał Świątkiewicz 
lekarz ohorób wenerycznych i skórnych 
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Lwów, Jagiellońska 3. 
Dia stowarzyszeń, korporacji i urzędów ra 
spłały miesięczne podług umowy. 
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Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., | 
banku krajowege banku hipotecznego, obil- 


gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. ! 

; sprzedaj" p najtańszym kursie we Lwowie 
i al 4 
| August Schellenberg ; 
Í Dom bankowy i kąotor wymiany we Lwowie. 1 
Wydawnictwo gazety łosowau „Nadzieja“. Pro- £ 

$ unmerata roczna złr. 1770. Na prowincji złr. 180. : 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 15 kwietora godz. 1. min. 40 


r 
Wey, kolej półn. 


Akcje kred BOR ST 

Alpiny 96 50 wschy ii. 187 50 
Kredyty wis. S44 50 Wiedeńss:'e losy 
Anglobanki t6l 75 kam 143 50 
Uaiony s — Aksje tytn. 160 25 
Ludwiki 113.50 Gal. obl. indem. 105 25 
Nordbany +73 Elbethale 220 — 
Lombardy 18 &7 Landerhinki 219 — 
Losy turecke #6 U Renta zł węg 11535 
Staatsbałny 4735 Bavkvur: my 114 rh 


Renta węg pap. *01 35 
Ruble l dw 15 


Usposobienie spokojue. 


Czerniowieskie "16 — 


Lwów, Ż Izby handlowej 15 kwietnia 1591 


1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego pilars żalaja 
bez dywidendy. 
kolej galie. Kar. Lud, 200 zł, w. «. 212 25 216 26 
a lwow.-czer jass.200 zł. w. a 246 — 249 — 
Banku hip. pale 240zł w. a. 307 — 310 — 
a kredyt. gahe. 200 zł. w a — — 216 — 


Listu zasławw za 100 zł 
Banku hip. palie. 5%% 40 „ 100 76 101 45 
Banku hip. galic. 5%,z 10”, pr. 108 du 109 60 
Banku hipot. 4*s”„ wa los. w "O łat. HKR'20 18-90 


Banku krajowego 4,7, wa 95 70 99 40 
Tow. kred. galic. 5 , 4 — — 2 
4 m n 4%  „ ulieukr. 97 70 <86=40 
É ` 4 4, E E E 
zj s 5 > R = 5% L 99 85 1009 55 
n n n ż a a JÓ „ 36 20 35 90 
3. Luty dłużne zu 100 zł. 

G. Z. kr. wł (daw. 6a) w likw. 60 — 62 — 
pow 15 UBWIAGLO MSM OB — O 
4 Obligi za 100 sł. 
Indenmzecyjne galic. 5 pre. m. k. 104 70 105 40 
Galic fund. propinacyjnego 4, „ 32 75 93 45 
Bukow lund. propiu. 5%, w a 101 — 101 70 
Kou. bauku kraj. $pre. wa, I. em. 100 80 "01 '0 
Pożiizka kraj. zr. 1873: pr. w. a. 104 5% — — 

k „ a 1588 47,"/, 98 40 99 10 
m LEGNE. 
Losy miasta Krakowa 21 50 z% 50 
~ „  Staoisławowa . 23 — W — 
6. Monety. 
Dukat holenderski 5.14 '.54 
Napoleondor . 9.15 929 
Półimperjał rosyjski 930 == 
Rubel rosyjski srebrny wysg ian 
à ś papierowy „1.36%,, 1.38V,, 
10u marek niemieckich 16.80 5740 


Pociągi kolejowe 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890. 


[z5r zę Fo 
Do Lwowa przychodza : EE š$ sny 
Z Krakowa |. . -| 4uB, 9x6, 550 
Z Podwołoczysk | 230, 7:30 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 203 To 
Ze Suchy, Chyruwa, Stryja, Ha- 
riatyna i Stanisławowa  : | 8-36 
Z Budapeszta, Munkacza, Ła- | 
wocznegu, Stróżego,  Chyro- | | 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . - . à 12-08 
Z Suczawy, Czerniow. i 5taniał. | 683 
Z Bukaresztu, Jass. Czerniowiec, 
Hasiatyna i Stanisławowa . | 3 
Z Bukaresztu. Jass, Czeriiowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 8: | 
Z Bełzca (Tomaszowa) . . . i 
Z Bełsca tylko we wtorki i piatki | 
Ze Lwowa odchodzą : | 
Do Krakowa ... - - 228 830 4.207 
Do Podwołoczysk . - - | 4175860 
Do Podwołdczysk z Podzamcza | 4221015 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Lawocznego, Munkacza, Bu- 
dapeszta, Stanislawowa i e. 
w w. JEZU 0% 
Stryj yrowa uchy . 3 
a Sj Chyrowa, Suchy, Łą- 
wocznego, Mnnkacze, Buda- 
pesztu, Stanisł i Husistyna R'A 
Do Stanislawowa, Czerniewiec l 
Jass, Bukaresztu i Husistyna 916 
Do Stanislawowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu 4.30 
Do Stanislawowa, Husia 
Czerniowiec i Suczswy . r 10:16 


Do Bełeca (Tomaszowa). . . | 803 
n » tylko w piątki | 2:29 
2 n tylko wa wtorki | 4'43 


Uwaga: Godziny podkreślone lnijrą oznaczają pn-a 
uocną od godziny &taj wiaczorem do E godz (3 m. -ano 
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LUINIGA GROBU. 


POWIEŚĆ 
przez 


Ró. E. BRADDON. 
(Ciąg dalszy.) 


, też ty mówisz, Juljaniel — zawołała z 
ws'esmiuucm łkaniem Dora. 

— Isiekój się, moja droga, nie opuszczę was 
jeszcz zaraz, — odpowiedział Wyllard, podno- 
sse wj roky do ust z niewysłowionym wyrazem 
tkiiwa ci, Lekarze nie obiecują mi tak prędko 


wiswolodzema. Alu skoro raz człowiek począł 
zumierać, powiuicn zaraz uporządkować wszystko 
wokoo serie. Oroóż pragnąłbym, aby ślub Both- 
wena it inhiy odbył się jak najprędzej w Podu- 


iwo, wewe tych samych ludzi, którzy czernili 


kowego mojej żone. Wszysry dzis pragmemy 
we tkn, z wyjątkiem może ebir, Edwar- 
Uma; ule wszakże mi powiedziałeś, że się już 
zgańzńs”. 


- Nu: godzi mi się przeszkadzać tenm, czego 
wszyscy w około mnie pragną, — odpowiedział. - 
Dałeż; wszelkich staran, aby slub odbył się nic- 
długo. 


cej tak bolesne przeciwieństwo z rozkoszną wy=! 
cieczką, której piany układał przed kilku dniami. | 
Mówił o tem z pozornym spokojem, siląc się na | 
filozoficzną obojętność: tylko drżenie ust i wyraz! 
cierpienia oczu. zdradzały chwilami wzruszenie, | 
nad którem mężnie panował. 

Heathcote, pożegnawszy chorego, wyszedł 
z hotelu. K 

Skierował kroki w stronę kościoła S-tej 
Magdaleny, sam nie wiedząc czem sobie resztę 
dnia zapełni. Z Trottier'em miał się zejść Ed- 
ward dopiero wieczorem, w teatrze Gymnase, i 
pójść z nim potem na kolacją do restauracji Va- 
chette'a, gdzie spodziewał się usłyszeć sprawo- 
zdanie co do słynnej niegdyś aktorki i jej zagad- 
kowego wielbiciela. Trottier przyrzekł był od- 
szukać bliższych znajomych Jerzego — bardzo 
nielicznych, co prawda, — aby uzyskać od nich 
więcej szczegółów. n 

Przechodząc obok kościoła S-tej Magdaleny, 
Heathcote napotkał Blumenlein'a, który oprowa- 
dzał panią Wyllard po swojem mieszkaniu. Szli 
razem przez czas jakiś w kierunku kantoru, a 
w drodze Edward mu opowiedział, jak nagle za- 
padł na zdrowiu poprzedni jego lokator. f 

Blumenlcin wyraził żywe współezucie i wy- 
pytywał o bliższe szczegóły wypadku. Ponieważ, 
rozmawiając o tem, zaszłi byli przed jego dom, 
zaprosił do siebie na cygaro Heathcote'a, od cze- 
go ten nie mógł się wymówić. Być też może, iż 
uęciła go ciekawość usłyszenia czegoś więcej o 


PRZEGLĄD dnia 16 kwietnia 1891. 


uwijali się z pośpiechem, weszli do ozdobnej bi- 
bljoteki, pozostawionej zupełnie w tem samem 
urządzeniu, jakie miała za Wyllarda. 

— Czyś go pan znał przed dwudziestu laty >— 
spytał Blumenlein, wśród rozmowy o dalszych po- 
wodzeniach Juljana w finansowym zawodzie. 

— Nie; widziałem go po raz pierwszy siedm 


| jat temu, przed samem ożenieniem. 


— A! więc nie znałeś go pan młodym? Mam 
tu w biurku jego fotografję, zdjętą przed piętna- 
stu laty, kiedy zaczynał nabierać rozgłosu, posta- 
wiwszy bank Maurytański na najwyższej stopie 
rozwoju. Trwało to nie długo, jak panu zapewne 
wiadomo; ale Wyllard zdołał, lubo z trudnością, 
wycofać się z tego interesu z czystemi rękoma. 

— (zy chcesz pan powiedzieć, że jego udział 
w tem przedsiębiorstwie wyglądał dwuznacznie? 

— Na giełdzie paryzkiej, szanowny panie, wszyst- 
ko za drugiego cesarstwa było mniej lub więcej 
dwuznaczne. 
pewniki dla sfer finansowych owej epoki 
że zurabiano ogromne pieniądze i olbrzymie też 
sumy tracono. Jako człowiek wyjątkowej bystrości 
Wyllard starał się być zawsze po stronie wygry- 
wającej. Nikt nie mógł mu nigdy zarzucić gry 
nieuczciwej; był w tym względzie „daleko szczę- 
śliwszy, lub też wędrszy od innych. 

— Radbym zobaczyć fotografję, o której pan 
wspomniałeś, — rzekł Heathcote. 


— Mogę ją zaraz panu pokazać. Jest to twarz | 


Dwa tylko istniały niezaprzeczone ! i 
a to:|dza ten portret? Nie wiem, ale uważam to za 


siłą życia i energią potężnego umysłu człowieka, 
stworzonego do panowania nad innymi. Nie była 
to inteligencja oderwana od rzeczy praktycznych; 
świadczył o tem jasny promień oczu, w którym 
nie było chłodnego spokoju badacza; równie też 
zarys ust nie zapowiadał usposobienia człowieka, 
nie znającego żywszych wrażeń. Namiętność drgała 
w całej tej twarzy, wyrażała ona najsilniejsze ludz- 
kie uczucia; równie miłości tam były bezgranicz- 
ne głębie, jak i nienawiści szały zapamiętałe. 

— Osobłiwą jest podobna powierzchowność u 
zawziętego zgarniacza pieniędzy! — zawołał Heath- 
cote. — Trudno pogodzić tę twarz z życiem, ja- 
kie Wyllard prowadził — o ile słyszałem — wte- 


|dy gdy tu przemieszkiwał. 


- To prawda — rzekł Blumenlein, — sprzecz- 
ność ta mlerza mię równie jak pana; a jednak, 
takie życie wiódł on w tych pokojach przez całe 
lat dziesęć. Czy mógł się na niem ograniczyć 
człowiek namiętnego temperamentu, jaki zdra- 


niepodobne. Gwałtowne namiętności musiały wrzeć 
i szukać dla siebie ujścia w tym młodziencu, nie 
znającym z pozorn innych wrażeń, prócz rachun- 
ków pieniężnych lub politycznej przenikliwości. 
Życie to z pewnością mie było tak ogołocone ze 
wszystkiego, jak się z pozorn moglo wydawać; 
szalały pod jego powierzchnią burze namiętności, 
domagających się o swoje pawa. 

— Ależ tryb jego życia był przecież każdemu 


niepospolitie rozuninego wyrazu, mogę pana za- znany? 


pewnić, — rzekł Blumenlein, wyjmując fotografję ! 


— Tak jest, szanowny panie; szedł on niby ja- 
wną drogą. Ale któż wie, czy ten człowiek nie 


ch 
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bankierskiej pracy? Drzwiczki te, ukryte w jegó 
alkowie, miały niezawodnie swoje znaczenie. Nie 
uczyniłem tej uwagi w obecności pani Wyłllard, 
gdyż wiem, że zazdrość bywa u kobiet zdolną 
sięgać nawet w przeszłość. Mam jednak wyraźne 
dowody, że te drzwi kazał wybić pau Wyllard, 
we trzy jata po swojem wprowadzeniu się tutaj. 
Znalazłem przypadkowo rachunek rzemieślnika, któ- 
ry nad tem pracował. 

— Sądasz pan zatem, że Wyllard mógł być 
człowiekiem o dwóch obliczach? 

— Tak jest, — odpowiedział Blumenlein. — 
Myślę. że speknlant i znakomity finansista był tu 
jednym człowiekiem, drugim zaś była osobistość, 
o której swiat nit zgoła nie wiedział.. istota wy- 
chodząca z domu wśród nocnej pomroki, ukrytemi 
drzwiczkami... 


ROZDZIAŁ XVHI. 


Gdy Bothwell obmyślał plany przyszłego po- 
życia z ukochaną kobietą, w ustronnem zaciszu 
rodzinnej Korn»alji, — lady Walerja Harborouxh 
olśniewała moslą i wdziękiem koła wojskowe na 
dwadzieścia iml w około Vlymoutlhu; podziwiana 
od jednych, w drugich zazdrość obudzająca, z po- 
zoru najszczęśliwszą była kobietą na świecie. By- 
wała wszędzie i przyjmowała wiele u siebie. Prze-. 
niosła była z Simlr do willi swej w hrabstwie 
Devon, wesolą swobodę tamtejszego życia. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kormiewiali Z suba następnie o innych prze- | młodości Wyllard'a. 
dimiet cu, zwłaszcza o blizkiej podróży bezwła- Przeszedłszy przez pokoje, w którym pra-| z szuflady. 
dnejo kileri, tak dla niego uciążliwej i stanowią- ' cowali przy biurkach kantorzyści, a posługacze 


Drobne ogłoszenia 
po 2 c:nty od wyrazu. | 


" wizytowe, karty ślubne, 
i: wszelkis roboty litogra- | 
Rer nuie po nader niskich | 
amwa sanad arcystyczno-litogra- 
"ax; A. Przyszłaka we Lwowie. 
wią Jorernike 9. Aggi 117-? 


portiery, firanki, dywany 


x kilimy, materje na meble 
chodniki poleca 


- Redowta Niemka udziela lekcyj 


y=; drżą. ABA Magazyn dla urządzeń pokojowych 


i UR gola 3 do 


tano 


łyny wyborcej SD rs, na 
inb wage zaraz do sprze- 
zu ZGO gir. Rezlnosé o 12 


A. Krzysztofowicza 


Konic 


: 


iloue, 


Win Poln Serica SLO zlr 
o IZY ne e „M d chaciu , WIAŁ m2 pa o 
z stęnadmmi, z powcdu wyjazdu 4 i H i 
Eoy A a Dyrekcja Towarzystwa powroźniczego w Radymnie 
Pankata nie. AR H  Szaranie- podaje ilo powszechnej wiadomości, że firma pod tytułem „Zastępstwo pierwszo- 
me w. Gmi w Twiałaśów rzędnych firm handlowych Józefa Rozieckiego we Lwowie“ npoważniła do 
<afwu o 0% KE przyjmowania zamówień i pobierania od P. T. zamawisjacych 6°, zadatku od 
powie wars 1501 1-1 ogólnej kwoty zamówień. 1618 3 8 


Ą Z poważaniem A 
Dyrekcja tow. powrożniczego w Radymnie. 
„W. Leon Pastor. Marceli Świeckhowski. 


Nvtarjusz w Chsdorowie poszu- 
kuis koncypianta biegłego w spra- 
wach spadkowych Honotarjum, 
vaks 1 0 zł wa. miesięcznie. Re 

monla.ja i świaleccwa w;yma: 


RARER REARAKAKWEKKIEK i WIEK SIM 


geno Raniydąe: notarjalni mają i : PAM T y 
yersszośstwu. 1837 2-3 Wydawnictwo Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. 
Dr Józef |lasowicz, adwokat å 
"ARTI NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA 
1896 3— 3 


wychodząca w zeszytach miesięcznych o 10 ark. druku 
(rocznie 120 arkuszy, czyli 1920 stron) 


w zeszycie kwietniowym rozpoczęła druk następujących dzieł: 


STEFAN CZARNIECKI, powieść historyczna, przez Mi- 
chała Czajkowskiego. 


| ==——— m m LJ E MY E iiM 
Sadzonki i nasiona leśne 
"afa*nie cyskoskauć rozsyła za zali- 
czeg pavzi luh koleją: 
iesuirtwo Zassowe pad Czarną. 
havena scioy I zl UŻEL, swierka 75 ct. 


ma 


paz 


i S Eo pry we aa. Sh, MOJE WSPOMNIENIA, Aleks. Jełowiekiego. 
I NOG FL Mat i el: modrzew PAMIĘTNIK Filipa Lichockiego, prezydenta miasta Kra- 
| 0, Bi i-letni 2 zł, 2 zł 60 ct. i 3 zł; kowa z roku 1794. 


due mia wlszyna i Lrzezina po 4 zł. 


za 1000 sztuk. Prenumerata roczna wynosi w Krakowie 4 złr., z przesyłką po- 


KEKEKEKORAMRZWE 
WEKIIKIKKAW RWIE 


| Uea'egns (ita cierń na żywopłoty), p | * tztowa 4 zlr. 60 cnt, kwartalna 1 glr. 15 cnt. 
| 4 letnie deby, dzicżki graszek 3 jabłek, be pA i 1882 1—6 
laadna B N ERKAK EEEE 


a a a aa e me 


I remi *uou ua wystanacl przyrodniczo-| karskiej w Krakowie 1881 r. i hygieniozno-lekarskiej, 
dyJlaktyczno-przyrodniczej wa Lwowie 1888 r. za swe wyroby 


i apteka pod „Złotym Słoniem' we Lwowie, poleca następujące 
s SRODKI LECZNICZE WETERYNARYJNE 

l U IE 45 wyrobu aptekarza 

7 

' kiemryka Blumenfelda. 

R Polecone przez pp. profesorów tutejszej c. k. szkoły weterynarji Wnych: dra. Barańskiego, Królikowskiego i 
j hsetowicza tudzież przez Wgo F. Chełchowskiego naczelnika weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny, Naczelnika 
i | Weterynarza wojsk bułgarskich, Majora itd. w Sofii i wielu innych znakomitości. 

& kiuid regeneracyjay 


Karpacki proszek pożywny 


4 wyrobn aptekarza ; ; » 
s m dla kon, bydła, owiec i trzody chlewnę 
i Eisniylza Biumenfelda j wyrobu aptekarza j y 
y Znuskomity srodek pokrzepiający, wzmasniaja x 

5 i raroerujucy dla koni 1 ipnych zwierząt cow Fionryka Bium en felde 
t3 S adeh teo polecony przeź pp. proteso:ów tutej- ) we Lwowie. 

i sse c. k szkoły «eterynacji Wueych: Dr  Baranskie- Środek , ten wypróbowany co do skutku przez 
z ko, kicuhowsewio i Mretuwicza działa z nieza- znakomitosci lekarskie i hodowców, działa znakomi- 


wuinym skutkiem tie w niestrawność, katarach żolądka i kiszek, w 
chorobach wycienczających — w ogole jako srodek 
pokrzepiający, wamacniający i douatnio wpływa na 
wyglycanie Kom 1 byuła 1 pounosi tychże siłę 1 energię. 


Cenu puuictu 3d centów. 


mMmasó na kopyta 


dia koni i bydia 
wyrobu aptekarza 
Irenryjk« Biumenfelda 
we Lwowie. 

Maść ta uznana jako niezrównana dla pielęgna- 
cji kopyt nauaje twardym 1 kruchliwym kopytom 
iuiekkosć i eimstycznośc, zapobiega tworzeniu mię 
szczelin i rozpadlin rogu kopjtowego a zapobiega 
zbytecznej miękkosci kupyt z czego mieprawidiowe 
kształty tychse się wytwaczają. 

Cana puszki « zir. 20 ct. 


w oOsłakieniach mięsni i sciegien 
w prespuukśwh -+umiałyczEo-gosczowycn, zapaleniach 
ewotu="z.znych w kareuzach miestu, w zgrubienia 
» ięgie: 1 Osłab.eniu więzadeł, 

Cm ilnwari i ris. ZO et, 


1 
Nlaść na grudę 
dia Kost i bydie 

*;vobu aptekarza 

zIi<srryme „B.Urnenielda 
we Lwowie. 
uznana powszecinę jako niezawodny 
Suder przeciw grudzie u kuni jakotez u bydła opar 
sówego thyla gruda szybko i zapobiega szsodliwym 
nastepstwnnt tej ujorczywej, szpecacej i hodowcówna 
znaczne straty narażającej choroby. 
Cana puszki I złe. ZO ot. 


miały eS Wenn 7 OIN” = 
Gy lua uniknięcia pourobien i naaladownictw uprasza sip wyraźnie żądać wyrobów weterynaryjnych zaopa” 
ma ką oseronni 1 podpisem ap. Henryka Blumenielda. 
Miiisterstwo wojny. Stoiica Sofia Nr. Bt. 
Swiadectwo. EE y : 

Nile, pudjdsany potwierdza, że na podstawie 5-miesiecznych doświadczeń robionych pod własnem kierownictwem 
na kilsuuziciecra chorych koniach wojskowych również jak i na koniach tutejszej straży ochotniczej z preparatami 
weierynzry'n.ui »yrolu aptekarza Mearyka blumenieida we Lwowie przyszedł aa uastępnych wnioskow a mianowicie. 

1. bulu tegeneracyjuy Biumenteida użyty przez umiejętne rece we właściwych wypadkach choroby oddaje 
znakomite usiugi 4 Masc na grude blumeuielda bardzo korzystnie działa przy swieżych i zastarzalych wypadkach 
grudy a oprocz tego może być tez użytą a dobrym skutkiem przy natandiu 0U uprzęży 1 innych zranieniach skóry. 
5. Mast Lopytewa Blawenieiua zasługuje na wszechstronne uznanie z powodu. należytego zakonserwowania i poprawy 
Wadiwyas aupyt. Nariai »jusialu weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny — Naczelny wewrjnars wojsk bul- 
zarmsajel, Naucrjciel przy 3Akvie wojennej. : 

Rola doda 29 wrih LSY. Major F. Chvschowski, 
Gżówny skład w apiece pod „Złotym słoniem“ Henryka Blumenfelda we Lwowie. , 

Uprurz tego sa do nabycia w nastepujacych aptekach: we Lwowie u pp. Mikolasza, kukiera 1 Krzyżanowskie- 
BO, w h:akosie u pp Stochkiaru i lKozneruyw kbrouaci w aptece p. Lanatsberga, W budzanowie DGRA p. da- 
suskiego, w Eariouce strum. w aptece p. Pilewskiego, w Kopyczyncach w apieve „p. Hedera, W -O wołoczyskach 
* aptece p. Schneiders, w Hotnorzanach w aptece p. Alexiewicza, w Stanisławowie w spiece p- Amirowicza, w lar- 
nupólu w ap. p. Krzyżanowskiego. aB 
s Do miejscowosci, w htorych apteki nie utrzymują na składzie środków leczniczych aptekarza llenryka Blumen- 
felda, wyszła apteka pou „Złotym słoniem* we Lwowie powyższe środki na zamowienia quei, gäājąco iączmoj 
s wuty > zi. francu równiez me leząc kosztów opakowania tak, że strony ouzymują owe środki na miejscu po 
cenie oryginalnej, którąto kwote w takim rase przy zamówienia xałaczyc należy, 


WET —IEWEEWUNNENNENN GE |. 


PIWA WEN OP 0 EO ROA gu 
vdpuwitdziainy redaktor: „Wacław. Masłowski; 


LJ 


«Ap! Ia 


Lwów, płac Halicki 1 2. 1827 5—? 


m. "PEPE 


i 


Spółka tkacka w Krośnie 
przy krajowej szkole zawodowej dla mu'i tkactwa 


ch 
£ 


Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni- ść 
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki H 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje bawel- $ 


niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane $ 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres 
tkackich wchodzące. 


j Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. z 


wyrobów ® 


731 47—104 


HANDEL HERBAT 
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE 


poleca zbioru majowego : 


Herbatę familijną znakomitą 
1/, kilo 1 złr. 60 ct, 2 złr. i 8 slr. 


Wysiewki z najlepszych herbat 
1, kilo 2 złr. 30 ct. 1 złr. 60 ct. 1292 25-28 


"IAS" UK ISS EENEWEGHE | 


2' 


Skład kawy w najlepszym gatunku 
Ceylon i Amerykańskiej 


Artura Kościckiego 


we Lwowie, Chorążczyzna 22. 


Cony w miejscu 1 ko. złr. 190 na prowincji 4%, ko. 
złr. 9'60 franko. 


py > Kawa paloma ' ko. złr. 1.20 


'. ko najl. Herbaty 75 ct. '|, ko najl. Okruchów 50 ct, 1 but. Koniaka złr. 2. 1 but. 
Starki złr. 1. 1 but Coetail amer. złr. 1 do 250 ct. 
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Dzierżawa 


domu leczniczego 


W Hucie korostowskiej, miejscowości górskiej uroczo 
położonej i zdaniem powug lekarskich najznakomitszej 
dla potrzebujących świeżego powietrza, jest do wydzierża- 
wienia nowo wybudowany dom leczniczy zawierający 3 


XXXXXXXXXXXXX 
XxXXXXXXXXXXXX 


Papier Braci Fijalkowskich u Białej. 


sale, 36 gościnnych pokoi, 3 kuchnie, piwnicę oraz wszel- 
kie potrzebne budynki gospodarcze. 
O bliższych warankach dowiedzieć się można ustnie 
w Dyrekcji dóbr w Demni wężnej obok Skolego. 
1902 1—2 
© | 3 H PH 

Sławne piękne gwoździki Klatowskie. 
u Jon Tu i za granicą znane osobliwości 
ogroaowe „Wspaniałe gwoździki Klatow- 
z samego drobiu. Podkowa pół ki- ssie” odszczególnione dla wielkich, pię- 
lowa po 4 zł. 90 ct. (póki mały zapas knych, ślicznych kwiatów, a przytem da 
starcay.) Balioa wyrabiamy na sposób Lie-J$te Się łatwo chodować, powinne się w 
biega, zwany Wesymia, przewyższający każdym ogrodzie i oknie znajdować. Trwa- 
go pożywnością (co świadczy rozbiór che. ľe | w tym roku z wszelką pewności 
miczny.) Puszka | kilowa 7 zł, 50 ct, pół kwitnące kwiaty polecam 100 gatunków 
kilowa 3 złr. 85 c Próbki puszka od 18 zł. 60 gatunków za 9 zł. BO ct. 
A złr. 26 gatunków za 5 złr., 12 gatunków za 
Nr. 00 z tuflami 7 zł. 50 ct. kilo. |2 złr. 50 et. Gwożdziki ogrodowe 100 
Nr. I wyborny 6 zł. 50 ct. kilo. sztuk złr. 6. 59 sztuk złr. 350. Również 
Nr. LL doskonały 6 zł. 50 ct. kilo. Ar bogaty wybór KA róż, i 
W landlach krajowych balion mąsz|"*7* ie gatunei pelargonij, tuksij, geor- 

tylu w formie Podkowy z krzyżem ginij. natalogi na żądanie darmo. 

sprzedaja. 1894 2 - 12 Ą AH kad i 
Special-Nelkenzucbter, Klattau. 
Zarząd Dworu Łapszyn Brzeżany p giS 


aj 


EOT ZWI DZE 
Tutki cyqaretowe 


poleca fabryka 1559 
F. Niżałowskiogo 


Lwów — Hotel Zorża 


Ì [Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis, 


U 
pil T 


Z zacnej inteligentaej rodziny 
osoba, uzdolaiona 


kuje umieszczenia do zarządu do 
mu odpowiedniego. 

Zgłoszenia przyjmuje w listach zamknie- 

tych pod literami N. N. 


Strusów. 1877 4-4 


1768 48-? |— —- 


A TYTEMODETH EA 


„Alin Śdkal” 


we Lwowie 
ulicą Wałowa liczba 11. 
utrzymuje na składzie towary ko- 
lonialne najlepszej jakości dla dro- 
bnej i hurtownej sprzedaży. Za- 
łatwia komisowe zakupna i sprze- 
daże produktów rolnych, nasion 
polnych i ogrodowych. Przyjmuje 
do komisowej sprzedaży wszelkie 
fabryczne wyroby. — zastępstwa 
fabryk i składy komisowe pod 
warunkami najdogodniejszymi. 
1398 57—? 


2 A MA M 


najznakomit-| 
szej jakości | 


E 1000 sztuk HA ZF. 


w prowadzeniu gospodarstwa wiej- 
skiego i miejskiego, która może 
wykazać się świadectwem, poszu- 


poste restante 


Afencja anonsów we 
Lwowie, IMFRESSA* 
przyjmuje ogłoszenia 
do Dzienników po naj 
tańszych cenach Lecz aby każdy mógł sam 
obliczyć ile za jednokrotne umieszczenie 
anonsu Swego ma zapłacić według tej 
najniższej ceny, Jtóra prawie o po- 
łowe tanicj w zasiósowaniu de facto wy- 
nosi, potrzeba : zliczyć: napisune wyrazy i 
te liczbe podzielić p zez 4 a wynik z dzie: 
lenia przez 5 cent. pomnożyć. (o wypadnie 
z tego działania, będzie cena za jeden raz 
(w jednem piśmie). Tak łatwo. teraz wie- 
dzieć ile bedzie np. kosztowzć w trzech 
dziennikach w każdym pa 4 razy, czyli 
za 12 razy — rozumie się że 12 razy tyle. 
Cena zaś drobnych ogłoszeń, które nie 
maja jak do 80 wyrazów, przyjmuje 6ia 
jak zwykle po 1", ct. od wyrazu Oblicze- 
nie powyższe anonsów jest bardzo ścisłe 
oczem każdy przekonać sie może, że taniej 
niżli drobne ogłosz. wypada. Ceny te odno- 
saa się tylko do Ajencji niniejszej, nikogo 
rzeto innego nie obowiązuja. Nie liczymy 
owiem na wielkie zyski, lecz na 
liczn= zlecenia 1 życseliwość ogólna. 
Adres: Ajencja „Impressa“, we 
Lwowie. 1899 1—2 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 


nasienie świeże i pewne na g. unla 
suche lub mokre zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna reślina, raz za- 
siana trwa kilka lat. Jeden korzec 
wraz z workiem kosztuje 4 złr. 
przy zakupnie naraz l0 korcy do- 
daje siy korzec bezpłatnie. Zamó- 
wienia uskutecznia J. Bułsiewic:<. 


skład nasion w. Bochni. 
1666 


Już opnściło prąsę 
II czwarte wydanie !! 
znacznie rozszerzone i pomnożone 


i Praktyczne przepisy 
pieczenia ciast ŝwiątacznych 
a mianowicie : 
bab, placków, mazurków, pierników 
i tortów oraz strucii, chleba, bu- 
łek, rogali 


i różnych przysmaków do kawy, herba- 
baty i czekolady 


zebrane przez Florentyng s Wandę 
(Antorki „Kucharki połskiej“.) 
Cena 50 ct. 
Po przesłaniu przekazem kwoty 
55 ct. wysyła się przesyłkę opłaconą 
pod opaską. 552 
w. Maniechi 
Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika |. 7. 


rz 


Rutynowana nauczycielka 


z wyższeji wykształceniem i wieloletnią 
praktyka, posiadająca gruntownie języki: 
francuski, niemiecki, polski I sats y m 


perfekt, oraz wszystkie wyższe nauki 
szkolne, mogaca się wykazać wielu chlu- 
bnemi swiadectwami, poszukuje umieszcze- 
nia na wsi. Bliższa wiadomość : op. Bawo- 
rów pod lit. J. M. nauczycietka. 
1901 1- 3 


z s giną niezawodnie 
ICS w ciągu 7 dni po 
użyciu Dr. Chrl- 

stoffa znakomitej a nieszkodliwej 
pomady i nie okazują się więcej 
Należy wymagać tylko oryginaine 
go wyrobu, w zielono zapieczęto- 
wanem szklannem «pakowaniu. 


Cena S$0 centów. 


M. IZEarczewskxi, 


Droguerja we Lwowie. 
1767 8-12 


Z drukarni nar. W. Manieckiągo. — Zarsąjdzca: Walenży Hodak 


p 


1868 : 
Sztacz- żę i 
IĘ Stczęki 


good } Atelier dentysiyczne techniczne B. Bergera 


nlica Karola Ludwika l, 5. 
w domu WP. Stromengera. , 
Wszelkie Reperacje 


ET. Izcłłątaj. 
O ustanowieniu i upadku 


Konstytucji 3 Waja. 


| Tom o 250 str. Cena 1 złe. z prze- 
syłką pod opaską 1 złr. 6 ct. 
KSIĘGARNIA POLSKA 
we Lwowie plac Halicki 14, 
1890 2 6 


Pomieszkania 


od różnych terminów, Sklep, 
Stajnię, Wozownię, Skłąd na 
'owary wynajmuje Zarząd real- 
ności Emila Bertemiliana Bra- 


jera w godzinach 9—12i3 —5. 
1788 26—? _ 


Kilka tysięcy 


beczek oleju skalnego 


ma do sprzedania 


Adolf Weigel, Nirnberg 


Petrol-Barrel-ExporL. 


j JAD (greiste 
Sklepik korzenny (reinem) 
mieszkaniem zaraz do sprzedania. 
Wiadomoać „Zielinski“ w głównej trafice 
Nr. I przy ul. Halickiej.” 


-ome aa 


